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Przemówienie Prezydenta Bieruta do spółdzielców całego kraju 
zbędnych pośrednikó1w - zadania te wy. si*' nie do przezwyci~tenia pracownicy szerzał w tempie i rozmiarach niespoty. 
ra.stały znacznie ponad siły istniejące· ruchu spóMzielczego tlokonali olbrzy. kanych w tadnym poprzednim okresie 
go aparaitu spÓiMzielczego, któ~y w nie- miej pracy i postawione prz.ed tym ru· rozwoju tego ruchu. 

Obywatele! Z oka,zji „Dnia SpMdzieJ. 
czego" pragn~ do.tyć wszystkim dzia· 
łaczom l pracownikom ruchu spói!idziel· 
czego w Polsce g-0rąee pozdrowienia i 
~yczenia dalszej pomyślnej pracy nad 
rozwojem tego ruchu. 

spotykanym dotąd tempie musia; uzu· chem zadania wypel\nili w bez porówna- Dzisiaj sieć organizacyjna, rozdzielcza 
il~niae rórwnocześnie swe braki organi· nia szerszej miene, nm to wynikafo z i wytwó1·cza ruchu spóMzielczego w Pol. 
zacyjne. tych skromnych jeszcze sił i zasobów, sce wzrosra, wzmocniła sii:, usprawni~a 

Jeśli wi•f!'C dziś po upływie roku po jakimi rok temu rozponii,dzali. Musimy i zdolna jest w bez por.ównania więk· 
raz drugi w ni.epodleg~ej ojczyźnie pod- stwierdzić ponadto, że w proc~sie wyko. szym stopniu, n;~i w roku ubiegłym, wy· 
sumowujemy wyniki osi~1gni{}~ spń'Mziel- nywania tych wielkich i znacznie ponad konywa~ zadania, jakie przed nfo sto,iv. 
czości polskie.i, to musimy stwierdzić, że sHy wybiegających zadm'1, aparat ruchu Są to jeszcze we.iw~ zadania wielkie i 
mimo wszystkie trudności zdawałoby spó-łdzielczego r·ć·s~. wzmacniai' się i roz· Dalszy ciqg na str. 2 
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ik cja. 
rządy - a kraj spływa krwią 

•• r awa pac 
Pupil angielski bawi się 

Rok temu obchodziliśmy dzień, po· 
świ~cony spó1ł~ekzo~ci polskiej, w wa· 
runkach, kiedy ruch ten zabierał si·ę po· 
wa~ie do wykonania olbrzymich za. 
dań, jakie postawifo przed nim nasze 
odrodzone z 6cioletniej niewoli paf1stwo 
w zwia,.zku z sytuacją powojenną. Były 
to zadania nie tylko wielkie, ale i nie· 
zmiernie trudne. Trzeba byfo bowiem 
zadania te podejmować w warunkach 
nieuniknionego chaosu gospodarczego, 
w warunkach kolosalnych zniszczeń i 
spustoszeń, w warunkach niesłycha· 
nych trudności ogólnogospodarczych, 
wytwórczych, komunikacyjnych, trans· 
portowych, pieni~tm.ych, organizacyj· LONDYN (obsł. wł.). Z Aten donosLa, wierzona misja tworzenia. nowego I tworzące obecny parlament, tzn. 
nych, wreszcie trudności, wynikłych z iż po złożeniu przez premiera Tsald::i:- rządu. Według ośwbdczenia Tsaldu- wszystkie odcienie monarchistów. 
niedostatecznego bezpieczeństwa, demo- riza na ręce króla Hellenów - Jerze- risa nowy rząd ma być rzqdem „jed- Król Jerzy wydał do na.rodu grec
raliz.acji powojennej i przeszkiód połi· qo dymisji swojej i swego gabineh1, ności narodowej", w którym będą re- kiego proklamację, w której nawołuje 
tycznych, stawianych odradzaja.eej się Tsaldarisowi została natychmiast po- prezentowane wszystkie stronnictwa, do jedności i do puszczenia w niepa· 
państwo,voś.ci naszej ze strony ciynni- .„,„„,„.""„łl •. „„„„„„„„.„11•uuu.„„„„„„„.„u„„„„„.ut„,„„„.„„„„„„„.„6 •Hit ..... „„„ „„„„, „ .... „„.„ „„.„„„„."„.„u„ mięć d-::rwnych rozdźvrięk-OW- (ł) ICról 

~~g!e::~~~e~ana:::sp:c;ecd:~~1kra~ chu r c h ·111 co n tra ·1 wymaga od swych poddanych lojal-
tycznego charakteru naszych planów, naści i wytężonej pracy nad odbudo· 
da;ień i priremian ustrojowych. wą Grecji i zapewnia że odda. wszy• 

w tych warunkach zadanie zaopa· A • I k r • - • r 1. stkie swe sny dla stworzenia „ustroju 
tn;enia ludności kraju i przede wszy st- ng1e scy onserwatysc1 tworzą front przeciw soc i a izmowi demokratycznego i parlamentarnego 
ki!D. mas pr.acując~ch w środki d:ywno- LONDYN (obsł. wł.). W nadchodzq-ł jednolitego frontu przeciwko soc].aliz- w Grecji". I 
śei i arty kury codzumnego użytku, opa. t k · · t d · · nowania wobec niedostatecmofoi ty·ch cy ~war e ro.zp~c.znte ~~ę rzy mo· mowi, 2. ustalenie stosunku do bry- LONDYN (obsł. wł) .. Z Aten donoszą, 
środków tendencji spekulacyjnych, pia· wy ZJ~d brył~JskieJ partit kon~erwa- 1 tyjskich Związków zawodowych. iż premier Tsaldaris, któremu powie-
nowego i mruliwie równomierne.,.0 roz· tywne1. Na ZJazd ma pn:ybyc 2.700 . . . t . d ·a rzono misję stworzenia nowego gabi• 
działu wytwarzanych w zbyt sz~zup;ej delegatów partii, o 50 procent więcej I Przewidu!e się, . ie rzet:iego .. n netu greckiego, prowadził rozmowy
jeszcze ilości d1ó1br mif:dzy poszczególne niż na ostatni kongres przedwojenny., przemawiać będzie szef opozyc11 - i na życzenie króla - z przywódcami 
grupy konsum:entów przy uniknięciu I Tematem obrad będzie: 1. utworzenie I Winston Churchill. stronnictw o.pozycyjnych Opozycja 
111111111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111111111111111111111m1111111111111111111111m1111mm111111m11m111111m111m111m1111mm111m111111111111111m111111mm1111111111111111mm111m1 oświadcza, iż odrzuci v1szelkie propo· 

J U g O Sł a ., a n ., e o d . ~~~ł:::~:a~~e\Vz~~~::ii:, r:zi~~:z1:~1 S Z 1 
o ile nie zostaną przeprowadzone no„ 

I we wybory. 

I kl I 
· k • Wł h . d • k• K . J 1.. . I SOFIA (obsł. wł.). Wcjska angiel· ra a U po O)OWeao z OC ami - opo I ranna U IJS ta n1e s~e. które 1ądowa1y w c~qg_u trzech 

D dm w portach morza Ege1sk1ego po-

Z OStan ie zwrócona. Przemówienie Marszałka Tito w Belgradzie ~~~~~iys~r~ii~~~:~~!~·c=~ ~:~~'fa~: 
jest konieeime dla rozwoju gospodarcze- cami w Tessalii. Londyn (obSl. ·w!Ł). Z Belgradu do-I Delegaci JugosJ.awii i C:z:echosłowa· 

nosziąi, iiżi ma.rsz; Tito wygił:os}.lł w niedzie- cji wystą.pi.·li z w.daniem zwrotu zrabo
lę prz.emóiw1eme do robotmkió1w kolejo- wanych w czasie wojny przez NiemOOw 
WY'ch. W przemówieniu tym Tito pod- statków, kMre obecnie są przetrzymy. 
kre§llił z cafuBJ stanowczOIŚieiią, :iJ:ó rząd ju- wane w amerykańskiej strefie okupacji 
gosrowiański nigdy nie zapomni, tie je· Austrii. 
g!> obowi,zkiem j!'.st .d~.tyć do P~bąc~e- Delegat jug-0słowiański podkreślił, tri: 
ma Kr8:1DY JuhJ~k1e} z .Jugo~raw~ą. zwrltcenie statków puez Amerykanów 
Marsz. Tito wypowiedział się z wielkim 

go państw naddunajskich. Stanowisko Jale donoszą z Sabnik - ta pomoc 
delegatów Jugos1.a~vii i Czechos1?wacji I angielska okazała się „ltonieczna" 
poparł prz.ed~taw1c1el ZSRR - ~irnow, z tego względu, że kilka pułków grec
który zarz'!clł Amery.kanom, . 1lz prze· kich przeszło w ostatnim czasie ner 
trz~m~wame sta.tków Jest zfośl~wym po. stronę powstańców. 
sunH~ciem, wymierzonym w pierwszym 
rrędzie przeciwko Jugosławil. 

optymizmem odnośnie przysmośei Ju· Zjazd ex-monarc 
w Alek.1and 

. . 

w 
ii :::::~~a~w~~~C:!~~ ·;f:z~~::~I:i~ N o w a k o· n s t y t u c 1· a f r a n c ·U s k a gdyrt my sami ją budujemy!" 

Jednocześmie donosziai z Pa.ryiża, illJ na LONDYN {obsł. wł.). Do Aleksandrii 

~~f;:;~rfa°hf:f~~iw~~citisi~1~~~\ty;~~ przyjęta olbrzymią większością przez parlament przybył były król bułga„ski - 9-ietni 

gosławii zapowiedzial!J, il! Jugosra,wia LONDYN (obsł. wl.). Wczoraj rano konstytucji głosowały trzy czołowe Symeon wraz z rodziną. Aleksandria 
nie podpisze 'traktatu pokojowego z Wło r k" z dz I d jest stałym miejscem pobytu zdetroni· 
chami, opartego 0 decyzj~ Rady Mini· rancus ie gro~a. en ? Ustawo aw. s!ronnictwa - . MRP, komuniści i so-
strów Spraw Zagranicznych i rie wojska cze ogromną większością 440 gos6w CJaliścl, przeciwko projektowi gloso- zowanego króla włoskiego Wiktora• 
jugosłowiańskie nie zostaną wycofane przeciwko 106 przyjęło projekt nowej wali radykałowie z grupy Herriota Emanuela, który jest dziadkiem Syme· 
z zf!hodniej ls~rii. . . I konstytucji francuskiej. Za projektem oraz drobne ugrupowania prawicowe • 
• -.3--n~ynR(o.dbslG. wił.). d N a ossta tnrm P~- łlllllllllłłlllllllllllllllłlllłłlllllllłllllłlłłlłlłlllllłllłłllllllllłłłłlllłłlłlllłlłlllłłlllłlłłlłłlllłłlRllllłłlllllłllłlłllllłlllłllłllłłłłllllllllllłłllllłllłłłllllłllllłll •
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s1~n1u a y ospo arczo- polłeczneJ, 
któlra obraduje w Nowym Jorku, roz. O • r d I • • r • M M. h li SZÓSTA 
patrywano sprawf) źeglugi na Dunaju. ZIS w numerze a szy ciąg pow~esc1 • łtC e lUiCJA PREMIOWA: 
W obee tego. rże na posiedzeniu tym nie p · I -
osIB,gni.ięto porowmienia, debaty zosta- ff rzem· ·1nę o z w·1ałrem'' · ,;GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
~ odroczone do iPI'Zyszfbego tygodnia. K N o 

Delegat Wielkiej Brytanii poparł upon 
wniosek amerykański o zwołaniu spec- Nasi nowi Czytel • b r k 
jalnej konferencji w Wiedniu dnia 1 Ii- nlCV mogq na ywac ooczqle 
stopada dla rozpatr~nia problemu Du- .powieści w Administracji .,Głosu Robotnic1:ego'• _.„ 
naJu. Piotrkowa.ka ae . . -· 
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steczko zdrowi Ot ocku1 
Uroczystość otwarcia polsko - szwe z ie o szpitala dla dzieci 

Otwock (PAP). W<izoraj w godzi-
11aeh rannych odhyfa si0 w Ol woc:ku u
roczystor\ć oficjalnego ot wareia szpita
la szwedzko-1JOlskiego. Na urnczysto,~16 
J>rzybyli przedstawiciele Rządu, \Vojska 
Polskiego, państw zagrnnicz.nvch, stolłe
c·znej Hady .1.:1.arodO"wo.j, zal'Zlfl,dn miej
skiego, czhm ko wie poselsi wa szwedzkie
go z poS:lem "\\' eshingiem oraż delega
eja szwedzkiego komitetu mi~1dzynaro
d1mPj akcji pomocy. Ponadto przybyli 
Jll'Zedsta wicie le instyt nc.ii krajowych i 
zagranicznych charytatywnych oraz 
ma:W.-0uka prendera ob. \Visaa Os6.blrn
i\lora wska. P. Ake Smuleli n, szer szwe
dzkiej pm'1stwowej akcji pomocy Pol
see, l)O serdecznym przywitaniu oboo
nych oąr16.wi-łl h istot:i1e powstania szpita
la szwedzko-polskiego w Otwocku. 

Szpital szwedzko-'Polski składa sie 
z 31 budynków. wzniesionyeh syst.Pwem 
pawilonó:-.Y. Obszar szpitalny zajm11je 
J:) ha. \YS!ystkie hndynki, opróez ka-
11licy, kuchni i stacji pomp, są, to szwerh 
kie domy drewniane. Szpital jest przł'
znaczony dla dzieci zagro1i.onyeh lub 
ehor:;'ch na gru~lic.ei i dostosowany do 
JH'zyjrnowania 11iernowk1t i dzieci do lat 
1:). Personel lekarski, ;jak i sanitarny, 
jest irnlsko-sz'\'\·edzki. Miastecko zdro
wia w Otwocku skł'ada si>e z sanatorium 
i szpitala. Do sanatorium naler2y m. inn. 
otldzia1ł rozpoznawczy, terapii i -0ddzia~ 
kwarnutanny. Jest tu r<'i·wnieii:J oddzia!l; 
C'hOTó<b ·wewnPJtrznych, sldadaj,a<ey si~1 z 
3 dom6iw drewnianych, po~·a.czonych ko-

"„,dzięki ą1m zaletom książka 
Żgwulskiej staje się prawie do
skonałym scenariuszem, czeka
jącym t9Iko na zrealizowanie 
sceniczne lub filmowe." 

W:JJjątek z recenzji drukowanej 
w dzien. „Zycie \Varszawy • \Vie
czór" - 20. IX. br. 

o ksiqżce· 

„Przeżyłam 
Oświęcim u 

Krystyny Zywulskiej · 

Sp61dzielnia Wydawnicza 
• ,ff'iedza" 

rytarzern. Na wiejscu je!>l a1ileka, ob· 
ficie zaopaltzona, biblioteka, czytelnia, 
wypCW..yczalnia k"li'<l/t<'k i poko.io dla stu
d1ów. Ponadto na mif'i"lcll jPst zakłacl 
dla ksziaicenia polskich pi gniarek. 
Na miejscu jest szkolla. Personel, obsłn-

,!,11jqcy sanatorium i szpital w O~woc.ku, 
olilitzony jest un 200 osć·b. Sz1ntal Jest 
nowoeze,;1nie lll'U\tlzony, wPcl:ug najnow
szych wymag;ai1 szpitalllidwa i higien?" 
Ca~y sprz·P,t wewne1trzny i lahoratona 
zostały nam 1>od:nowane 1n·zez Szweeje. 

Dymisja rządu egipskiego 
po zerwaniu rokowań z Anqlią 

LONDYN (obsł. wł.). Z Kairu dono
szq, iż rokowania egipsko-brytyjskie 
w sprawie rewizji ukła.d•. i. r. 1936 zo
stały przerwane na skutek dymisji 
rządu Sidky-Paszy. Jak wiadomo, pre
mier Sidky-Pasza był przewodniczą
cym delegacji egipskiej, prowadzącej 

oświadczył, iż ustępuje ze względu 
na niemożność rozwiązania pewnych 
problemów wewnętrznych Egiptu. 

Król Egiptu - Faruk zwrócił się z 
prośbą do premiera, aby nad::xl pełnił 
swe funkcje aż do chwili utworzenia 

r0kowanb z Anglikami. Sidky-Pasza nowego rządu. 

Umowy handlowe polsko - radzieckie 
Otrzymamy łożyska kulkowe i len z ZSRR 

MOSKW .A (PAP). Między pols~<im towarzy-, przez radziecki „Eksportlen". N;ijwa;inir jsze z 
sl we~- '.'P.olimeks''. a odpowiednimi inst~.tucja~i tych umów, dotyczą dostawy l~u do Polski or~z 
radn •• k•m1, podpisane zostały kontra.dy na <lostawy tkanin lnianych do ZSRR. Te dwie 
dostawe lożysk kulkowych i maszyn z ZSRR t t t 1 · · b d • os a nie umowy są ranza \CJam1 na ar zo 
do Polski oraz na dostawę siatek drucianych i . . . . . . 
łańcuchów z Polski do ZSRR. Również w 0 _ wielką skalę, 1ednyn11 z w1ęks7.ych 1ak1c zosta-
statnich dniach podpisano szereg umów przez ły kiedykolwiek podpisane w tej branzy i jakie 
połs~<ie towarzystwo handlu włókien111czego oraz znane są na rynku międzynarodowym. 

De Gaulle przeciw. demokracji 
LONDYN (obsł. wl.). Wczoraj po poludniu wykluczałby możliwość rządów totalitarnych, 

w Epinal gen. de Gaulle wystąpił z przemówie-1 podczas gdy uchwalony przygniatającą więk
mem, w którym potępił uchwalony dnia 29 szością głosów projekt konstytucji zawiera w 
września przez francuskie Zgromadzenie Usta- sobie według niego groźbę totalitaryzmu. Jed
wodawcze projekt nowej konstytucji. De Gaulle noczenie de Gaulle zapewnił, że sam nie żywi 
oświadczy!, iż jego zdaniem - Francji po- „żadnych zamiarów dyktatorskich". I trzebny jest taki system parlamentarny, który 

Wrocław na fa lach eteru 
WROCŁAW (PAP). Niezwykle uroczyście naczelny dyrektor Polskiego Radia ob. Bilłig, 

ol::ichodził Wrocław, a z nim cały Dolny wojewoda wrocławski mgr. Piaskowski, pre
Sląsk, dzień otwarcia rozgłośni Polskiego zydent miasta inż. Wachniewski, gen. broni 
Radia we Wrocławiu. W godzinach rannych j Popławski, rektor ·niwersytetu i politechniki 
radio wrocławskie nadało w programie ogól- wrocławskiej dr. Kulczyński' oraz zaproszeni 
nopolskim audycję regionalnq oraz artykuł goście. W trakcie uroczystości przybył na 
pt. „Wrocław wczoraj i dz'siaj". Uroczystość salę wybitny parlamentarzysta angielski, 
otwarcia rozgłośni wrocławskiej rozpoczęła: członek Lat-our Party K. Zilliacus w t~>''llarzy

się poświęceniem, dokonanym przez zastęp- stwie zastępcy gener01nego sekretarza TUR 
cę administratora apostolskiego ks. Lagosza. ob. Juliana Uzlembicki!'!go. Gościowi zgoto
W uroczystościach wzięli udział: wicem!ni-1 wano żywiołową owację . 
ster Informacji i Propagandy Drewnowski, ---

brodni cze dzieło f aszystó z WIN-u 
Dramalyczna walka z bandq „Lwa11 pod Krasnymslawem · 
WARSZAW A (PAP). W dramatycznych 

01rnlicznośc1ach odbyła się likwidacja winows!dej 
bandy „Lwa" we wsi lgnasin, gm. FajlasicP, 
pow. Krasnystaw woj. lubelskiego, Banda ta 
złożona z 6 ludzi, zakwaterowała się w stodole 
gospodarza Dziechana Józefa. 

Funkcjor. ·iusze bezpieczeństwa I MO wy
śledzili kry j6wkę. W chwili, gdy zbłłżali się do 
niej, postawiony na warcie bandyta Stanisław 

Pędrak zaalarmował strzałami swych towarzy
szy i sam począł uciekać, gęsto się ostrzeliwu
jąc. W odległości 500 m. od kry jówk1 bandyta 

Dziechan Tadeusz ps. „Leśny". Ponadto zatr~y
mano 4 osoby wspełd z1alaj;ice z szajką. Nie 
obeszło się bez niewinnych ofiar. W piwnicy 
palącego się domu zginęły wskutek zaczadz'!
nia Helena Dz1echan i jej 4-ro letnia córka An-

na. Ciężkie rany w czasie wal!< odniósł funk
cjonar jusz MO F'!łiks Reska. Pod zgliszczami 
domu wykryto magazyn broni automatycznej 
i amunicji oraz stacje radiową nadawczo
odbiorczą. 
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Pijany szofer sprawcą zderzenia 
Prof. Rappaport i trzech milicjantów w szpitalu 

Wczoraj po południu pijany szofer spowodo- żoną, nestora palestry polskiej prof. dr. Emila 
wstał zabity. wał w Łodzi znów nieszczęśliwy wypadek, ofia- Rappaporta, profesora Uniwersytetu Łódzkiego 

Pozostali czlonkowie szajki przebywający rą którego padły cztery osoby. i wiceprezesa międzynarodowej komisji prawa 
w stodole otworzyli ogień do grupy operacyj· k · · · Okolo1 godz. 4-ej pp. z Wojewódzkiej Ko- ·arnego 1 pentCJarnego. 
nej, która ich okrążyła. mendy M.O. przy ul. Kościuszki 56 wy jechalo Le!rnrz Pogotowia stwierdziwszy złamanie 

Na wezwanie do poddania się odpowiedzieli motocyklem marki „Harley" trzech milicjantów prawego uda, kontuzję przedramienia i ogólne 
wz~1oi?nym ogniem. W ~ynlku str~ela.niny za- Wiśniewski, Zygmunt Wręrzycki i Henryk obrażenia przewiÓzl ofiarę wypadt<u do szpitala 
palił~ się stodoła. Bandyci. przekr~dlt .się. do do Rogowski. św. Józefa. Stan prof. Rappaporta jest bardzo 
lllU i do obory, skąd dalej ostrzeliwali się. Po· 1 N 1. Z h ff • Al u • . k' poważny. 
· „ ł · t d I d . b W a rogu u ie amen o a i . 1\.osc1usz 1 zar przemos się ze s o o y na om 1 o orę. . Ciężko rannych milicjantów umieszczono w 

I 1 · b d k h ł . lt wpadł na motocykl 1adacy z nadmierna szyb-pa ącyc 1 się u yn ac zaczę y się gwa owne • • szpitalu. 
c:;splozje, ogień dotarł do ukrytych magazynów kością samochód .P.K.S. Nr. rejestracyjny T. Dochodzenie wykazało, ie Janeczlio prowa-
granatów, amunicji i min. Bandyci usiłowali 37.ł t?, prowadzony przez szofera Jerzego Ja. dzil samochód po pijanemu. Został aresztowany. 
I rzedrzeć się do lasu, jednak to im się nie uda- neczkę. Prof. Rappaport jako członek Najwyższego 
Io. Skutki zderzenia były fatalne. Motocykl Trybunału Narodowego, brał udział w procesie 
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Przemówienie 
Prezydenta Bieruta 

Dokończenie ze str. 1 
rosnące, siły dla wykonania tych zadan 
są jeszcze wciąż niewspMrnierne do po· 
trzeb, trudności do pokonania jeszcze slł, 
dme, ale stosunek sił i zadań w porów· 
naniu z rokiem ubiegłym polepszył się 
znacznie na korzyść spó-łdziełczo4ci. 

D.zisiaj 11ikt już nie powinien wątpić 
w to, te wielkie osh1gnięeia ruchu spótł
dzi.eJc7.ego za rok ubiegły są. bezpośred• 
nim rezultatem ścis~ego wsp6:dziarania 
tego ruchu z pal1stwem dem~kratycz. 
nym (oklaski). Stąid wniosek prosty i 
be1sporny, ze dalszy rozwój i dalsz( 
sukcesy ruchu spó'fdzielczego zaleiią od 
jeszcze wir,ikszego zacieśnienia spójni go 
spodarczej i ideologicznf'j, wiążącej ten 
i·uch z pa.f1stwem i ustrojem demokra· 
tycznym. Tylko ślepi i naiwni ludzie 
moga, jeszcze po doświadczeniu.. jakie 
wskazuje dotychczasowy roowój ruchu 
spółdziel<'zego w Polsce, przeciwstawia.U 
interesy tego ruchu interesom państwa, 
opartego na zasadach demokracji. 

Rzeczywistość i doświadczenie co• 
dzienne mówi, te nie ma i nie powinno 
być ciadnej sprzeczności mi1}dzy spół• 
tlzielczością. i państwem demokratycz· 
nym w zakresie właściwie poimowa• 
nych zadań gospodarczych ruehu sp&Ł• 
dziel czego. 

Jakie16 sa ie zadania! 
Najwartn.iejszym z nich jest jak nai• 

hardziej sprawne, szybkie, tanie, wszech 
stronne i·ozw1ązanie sprawy zaopatrze
nia mas pracujących w mieście i mas 
cMopskich na· wsi w artyku'ły prodnk• 
c:H rolnej i p.rzemys:·owej. Niepodobna 
skutecznie rozwliązae tej sp1·awy bez 
szerokiej sie.~i spółdzielczych i państwo. 
wych pnnkfó.w rozdzielczych i zaopr• 
trzeniowych, bez wykorzystania w jak• 
najszerszej mierze samodzielnej inicja• 
tywy zainteresowanych mas pracująl' 
cych w mieście i na wsi w kierunku u• 
sprawnienia samej akcji zaopatrzenia. 
bez ulepszenia. kontroli społooznej nad 
wykonaniem tego zadania. 

Jedyną, u~asadnionl!i interesem SP°" 
łecznym metodą rozwiią.zania tego za
dania jest jak najściślejsze wspóli'dziaJ.a• 
nie :ruchu spółdzielczego z właściwymi 
organami państwa. 

Uchwalony na o8tatnim posiedzeniu 
Krajowej Rady N a.rodowej plan gospo
darczy na okres najbJ.it.szych trzech lat 
nakreśila szeroki zakres, w~e ?O'liIDia• 
ry i op81l'te na dotyehcZMowym do
świadczeniu formv tego współdziałania.. 
Realizacja tego planu w.inna zwi~kszyć 
w dwójnasób liczbę sklepów sp~dziel• 
czych w mieście, zaś na wsi winna zwi4>1 
kszyć ich liczbę do oko~o 13 tysi~cy. 
Działalnośe wytwórcza spółdzielczości 
w niektórych działach przemysłu win· 
na odegrać decydująicą. rol~. Olbrzymi 
zakres p1·acy czeka na pracowników 
s11óMzielczych w spółdzielniach Zwią7:ku 
Samopomocy Chropskiej. Wszystko to 
świadczy o wielkich perspektywach roz
wojowych spółdzielczości w najbliii.szym 
okresi<1 czasu, tj. w ciią gu ti-zech lat. Po. 
zostaje mi więc tylko rż.yczyć wam, 
obywatele, abyiście nie tylko skupili 
wszystkie swe siły dla wykonania na· 
kreślonych przez plan zamierzei1, ale 
byście ramy tych zamierzeń zdołali je· 
szcze bardziej rozszerzyć swoją. energi,ą, 
ofiarną pracą i zapafem (oklaski). 

Jestem przekonany, że ruch spó<Mziel
czy nie zawiedzie pokładanych w nim 
nadziei, te potrafi on wcią!!n11,ć w swój 
nurt nowe, wielotysi·P,czne rzesze spo· 
żywc6w i drobnych wytwó1•eó1w, że weź· 
mie tYWY udział w mobilizacjJ wielkich 
sił, zywych i twó~czych, tkwiących w 
narodzie polskim, któire kryj.ą. w so
bie niewyczerpane zasoby talent6w i u· 
zdo]nleó. i dzięki którym nar<1)d nasz 
do1>rowadzi do skutku wielkie dziefo od
budowy Pohiki i przeksztareenia jei w 
kraj pracy twórczej szczęścia i dobro· 
bytu. (oklaski). 

Jugosławia wyprasza 
niesumiennych 

korespondentów amerykańskich 
LONDYN (obsł. wł.). Agencja Reutera <10-

nosl iż rząd jugoslowianski zażądał zllkwi
dowania amerykańskiego biura informacyj
nego w Belgradzie. Żądanie to umotywowane 
jest niewłaściwym naświetlaniem wewnętrz-
nych spraw Jugosławii. , 

Postulatq 
robotników tureckich 

MOSKWA (obsł. wł.). Dziennik „Trud" p!
sze, iż władze tureckie prześladują robotni
ków, dążących do otrzymania swobody zrze-

Zabici zostali następujący członkowie szaj- przewróci! s i ę, a milicjanci odnieśh bardzo Greisera w Poznaniu. Znakomity prawnik jesl 
' i. Kopaczewski Antoni, ps. "Lew" herszt ban· ci~żlde obrażenia. autorem szeregu dzieł naukowych. Ostatni :) jl' 
( v. s~mopulski Władysław ps. „Anioł", Pędrak Janeczko po zderzeniu z motocyklem, nie go pracą jest książka „Naród-zbro 11 I 

~ 1rnUaw ps. „Poleszuk'', Dziechan Józef ps. '. p~nując nad kierownicą wpadl na drzewo 1 na- omawiaj<J,ca okrucieństwa hitlerowskie w P ; 

„l' 1>~c· ~uY1•,'', K sleł~wski Wincenty ps. „Lipa"; jechał na przechodzącego w lym momencie z sca. 1 

E.ień. Kwestia organizacji ruchu robotniczego 
jest jednym z najbardziej naglących postula· 
.ów tureckiej klasv robotnic:1el. 
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B zdroża opozycji nieprzejednanej 
Wśród obywateli niepełnoletnich, po Debaty w Krajowej Radzie Narodo- rzami. Obiektywnie fakty wskazują biorkn i wiele innych jej podobnycli 

prostu mówiąc - w.śród dzieci, spotyka wej nad ORDYNACJA. WYBORCZA. przecież, że w tym szaleństwie jest - mogły natchn~ kogoś do napisania 
się nie rzadko typ przekorny, typ opo- nastręczyły PSL-owi nową okazje do METODA, a jednym z tych faktó1v naj. rozprawy pt. „O zabójstwie, jako jed· 
zycjonisty nieprzejednanego, który na opozycyjnych popisów. Mimo, że bardziej wymownych - to SPRAW A nym ze 'środków walki politycznej". Ta 
wszelkie pr6by, perswazje i polecenia UDZIAŁ ~OŁNIERZY I OFICEROW ZABOJSTWA $. P, $CIBIORKA. rozprawa pronł!fahy plamami krwi, roz. 
odpowiada stale: NIE. Aby przełamać W. P. W GŁOSOWANIU do Sejmu nie Schemat tej zbrodni, zgodnie r oświad- lanej obficie nrzez zwolenników zbro({.. 
taką opozycję „zasadniczą" trzeba uży. może, zdawaro by się, w nikim budzić czenieni tow. min. Radkiewicza, jest nie- niczego „środka". 
W3;ć odpowiedni~~o do psychiki dzie~iei- sprzeciwu, posfowie z PSL-11 i w tej kwe zwykle charakterystyczny: 1) Działa- Chodzi, niestety, 0 to, że zaci~rają 
OOJ podstępu, Je.!'lh. c~cemy na przykrad? stii powiedzieli: NIE. Tę samą upartą cza PSL-u, uważanego powszechnie za si~ co raz bardziej granice pomu~dzy 
by przekorn! dz1ec1ak wstał .prędzeJ negacji} zastosowali wobec postanowień- antagonistę grupy p. Mikołajczyka „lik- opozycją podziemną a tymi, k~zy 
z łótJrn! n~lezy mu kazać, - me wsta- pozbawiających praw wyborczych ko- widują" strzałami dwaj członkowie fa· POD MASKA LEGALNOSCI mamfe
wać;. Jeśh chcemy, by zJa~ł kaszkę, ~ Jaboracjonistów, renegatów i faszystow- szystowskiej, nielegalnej organizacji stują „zasadnicze" nieprzejednanie na 
ID;le~iem, trzeba go r;iamaw1ać, by JeJ skich bandytów - i z równą stanowczo- WiN, na rozkaz swego dowództwa (ileż powierzchni naszego życia publicznego. 
me 1adi. T!'go r?dzaJu taktyka, znana ścią sprzeciwili się uprzywilejowaniu troski w tym WiN-ie o „prawomyśl- Opozycyjnej przekorze PSL-u przycho: 
d?b~ze rodzicom 1 wychowa~com, odno- Ziem Odzyskanych w akcie wyborczym. ność" całego kierownictwa„. PSL-u!). dza z widOO'Lnym sukursem automat~ 1 
s1 niemal zawsze skutek polJlldany. Brnąc co raz dalej w ha.szcze OPO- 2) Natychmiast po zabójstwie PSL roz- granaty WiN-ów i NSZ-ów. Kaihdy me• 

Ale choroby dzieci~ce są~ jak wiado- ZYCJI DLA OPOZYCJI, stronnictwo powszechnia w kraju i za granica pro- mal dzień przynosi nowe tej wspó-!ipra 
mo, bardzo niebezpieczne w wieku doj- p. Mikołajczyka dotarto do krańców ab- wokacyjne komentarze, usiłujące mor· cy dowody _ kto by zaś miał jeszcze 
rzałym, wtedy bowiem nie pomagają surdu. Gdy na porzą,dku dziennym ob- derstwo przypisa(l„. Władzom Ba:npie- jaklekolwi~k wątpliwości pod tym 
zwykłe recepty medyczne i wychowaw- rad K. R. N. zjawiła si~ sprawa zatwier- czeństwa (!), co wywołuje nawet inter- względem ,niech przeczyta sobie memo• 
c:ze. Toti;iż źle jes~; gdy duc~em ni~prze- dz~nia DEKRETU O POWOŁANIU wencję dyplomatyczną. ze strony mo- ,riał Biał-Ostockiej Wojewódzkiej Rad,Y 
Je~aneJ. opozyCJI zar.a~ą się ludzie do- DO ZYCIA NADZWYCZAJNEJ KO· carstw anglmoaskich. 3) Aby nie iabra. Na.rodowe]' do K. R. N. w sprawie 
rośh a Jeszc gorze Jest gd demon MISJI DO WALKI Z NADU:t;YCIA· kło żadnej kropki nad i, w brzydkiej · SCI k te · 1 l't ków y • MI GOSPODARCZYMI I SZKODNIC· aferze macza paluszki pewna pracowni- „PRZESTEPCZEJ DZIAI:.ALNO 
pr;de óory wst ~pi wh po 

1 
Y 

1 przy. TWE~i, w tym mieJ'scu również z ław ca J'e.dneJ' z placówek dyplomatycznych. PSL NA. TERENIE WOJEWODZ„ 
W·u· c w par YJDYC · I -.:. "S OCKIEGO I I:.ACZ· Takie właśnie maro budujące wido- PSL-u rozległo si(l głośne: NIE. Dalej w Warszawie. Trzeba przyznać, ze TW ~ BIA.l..IV T TWA z ,RE· 
wisko daje od dtuższego czasu polityka iść w negacji „zasadniczej", doprawdy, wszystkie człony tego niezwykrego NOSCI TEGO STRONNIC U 
kierownictwa demokratycznego rzeko- niepodobna. PSL pod tym wzglę.dem schematu zadziwiająco ściśle łączą. się AKCYJNYMI PODZIEMNY~! • 
mo PSL-u. Zacz.ęiło sit) to, jak pamięta- osiągn~~o \~szystkie szczyty i granic.e. i wią.tią. pomiędzy sobą. GRUPOWANIAMI". Bar~o ciekawa. 
my, od zgł<oszonej przez obórz reformy Op~ycyJne metody PSL-u czyn~ą Pisarz. fr:incus!'i nazwiskiem de Qui~· lektura, dla podsumowama nas~ych 
propozycji wspólnego BLOKU WY· wrateme POLITYC]ZNEGO SZA_LE.N- cey. nap1s111: .ongi. traktat pt. ,~O zabó~; wywodi&w naj~upełlniej wystar~aJąca. 
BORCZEGO. Mimo, 20 propooycję tę STW A,, kti?1·e. odbiera .swym .ofiarom stwie J:1ko JedneJ ze sztuk 1!1ęk?Iych.. BOLESŁAW DUDZINSKI. 
ponawiano kilkakrotnie idac nawet na rozum 1 ka.ze 1m być w1asnym1 grata- Zbrodma dokonana na Boles'i'awie Sci· 
znaczne w stosunku do 'pst ustępstwa, 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 

b~~OI~vn;.f!;oniiu?z~k~~::1~;t!~~~i ;~: 1' w s o' I e b r a dy ko"' I p p R ., p p s 
wnętrznej, odpowiadaro za ka.tdym ra-
zem stanowczym: NIE. 

Kiedy nadszed! o~es REFEREN- w labry· ce Metalurgia" 
DUM, grupa p. M1kołaJczyka - wbrew " 
zdrowemu rozsądkowi i z~sado!11 pro- (Korespondenci-a z RadontsJ-a'~ 
gramowym PSL-u - poleciła cz.-onkom 
i sympatykom tego stronnictwa odpo-• Kilka rl11i tPmu odbyllo sie u nas (PPS), któTy mó1wiil: o gro~bie nowej wych zagadnień, jak spraw_y personfal· 
wiedzieć na pierwsze pytanie: NIE. wspólne zebranie kó1ł PPR i PPS w fa- agresji niemieckiej. Tow. Jótwiak ne, pracy ORMO, kontroli sklepu a• 
Miała to by(l - jak tmmaczyła „Gazeta I bryce „Metalurgia". (PPR) omówi!J: sytuacj1ę. polityc~ w bryeznego itp. . 
Ludowa" - taka sobie przekorna de- Na przewodniczą.cf'go zebrania wy- kraju i zagranicq„ W dyskusji oprócz Tow. Górecki (PPS) referował zka-. 
monstracja przeciwko Rządowi Rzeczy. brano tow. Resiaka z PPS. Zebrani wy- spraw ogólno-politycznych poruszono gadnienie wczasów, które w Radoms ·u 
pospolitej i demokracji polskiej. słuchali przemówienia tow. Dolasza calły szereg niezmfornie walanych tereno- nie jest nal€JŻiycie rwwiia,tZane. Przyczy-1 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 n~ tego stanu rzeC2y jest fakt, rże ro:: 

botnicy „Metalurgii" to w dur'llej cząśc1 
element wiejski i półwiejski, do pewne-
go stopnia jeszcze zacof!illY i ~ate~? 
odnoszący si~ z nieufnOOIClląl do teJ akcJl4 

p la cy 
Wystawa „Warszawa Oskartia", któ~ 

ra z wielkim powodzeniem pokazana 
został.a w Zurychu i która znalazfa 
głośne echo w cwłiej prasie szwajcar
skiej, odbyil.a silę z kolei w Olten, Schatf
hausen i Genewie, :natrafia~ąic wszięidzie 
na wielkie zainteresowanie. W Olten, 
miasteczku prz-e.mys'lowym, zwiedzilJio wy 
stawę okoilio 4.000 osó·b, co stanowi pr.ze.. 
szł!o 10 procent miejscowej ludnooci W 
Genewie nal~ai1y do gośici wystawy 
wszystkie delegacje, bior.ąice udziaJł w 
kongresje UNRRA, prwdsta wiciele Mię.
dzynarodowego Czerwonego Krzy:ża, 
W:badze miejskie i kantonalne. 

Zbióirki pien1e,rżtne da'ly we wszyst
kich miastach bardzo dobre wyniki -
zebrane sumy prz.eznaczone 8131 na sana
torium dziec1~iee w Polsce. W najbli:i;
szym czasie nastą1Pi otwarcie wystawy 
w Bernie. 

• ~i • 
Bardzo uroczyście odbył! si1e w ra

mach Mii.;idzynarodowych Tygodni Mu
zycznych w Lucernie wielki koncert, 
któirego 50 proc. dochodu przeznaczono 
na pomoc dla dzieci w Polsce. Konceil.·t 
obejmował Symfoniię m·. 4 Brahmsa, 
Symfonię Niedoko-ńczoni:\. h-moll Schu
berta oraz Uwertur-ę do Leonory nr. 3 
Beethovena. Wykonawcami byli naj
lepsi muzycy szwajcarscy, wchod?ta.cy 
w skład orkiestry specjalnej Tygodni 
Muzycznych, pod kierownictwem Pawła 
Kłeckiego, łodzianina, obecnie jednego 
z największych dyrygentów &wiato
wych. 

Muzycy oraz dyrygent stawili si~ do 
dyspozycji bez wynagrodzenia. Koncert 
odbył si·ą w ńajwiięrkszej sali w Lucer
nie, mieszcza,·cej do 1.500 osóob, był jed
nak - mimo wysokich cen - jut na 
parę dni z góry wysprzedany. 

Lucerna - dzi!!1ki Tygodniom Muzy
cznym i odbywaje,cej siię jednocześnie 
wielkiej wystawie sztuki pMnocno-w'ło
skiej ze zbiorów „Ambrosiana" w M~
dioianie i innych - ścią1gnĘfia obecnie 
liczne rzesze elity kulturalnej śiwiata -
co nadaje koncertowi na rzecz . dzieci 
polskich ró-wnie!ż wybitne znaczenie pro

w Szwajcarii 
punktualnie ze swych zobowiią,zań. I reg lat b1ędzie potrzebowała precyzyj
Szwajcaria ma w zamian za polski więo- nych maszyn szwajcarskich, jei;;t to as
giel dostarczy.ó Polsce maszyn i innych pekt dla Polski bardzo kor2ystny. 
produktów prz.emysfowych wartoiśoci 40 • * • 
milioru61w fr. szw. Ze wzg]Jędu jednak na Dr Jerzy Sawicki. prokurator Naj-
to, IŻ1e Szwajearia - jeden z nielicznych wy:żLSZego Trybunailu Narodowego, dy
nietknięiych wojDJ3; krajów - zawalona rektor Biura Współipracy Międzynaro
jest zamó.wieniami z ca~ego świata, oraz dowej Ministerstwa Sprawiedliwosd, 
iż.ie potrzeby Polski odnoszą; siięt w pier- delegat Polski przy Mil;ldzynarodowym 
wszej linii do wymagaj1ąicych długiego Trybunale w Norymberdze, oskar.żiyciel 
okresu wytwarzania turbozespoifóiw i Greisera i kató<w Majdanka, który prze
innych wielkich motor.órw i maszyn dla bywa'ł w Szwajcarii jako delegat Pol
przemySiłu energetycznego, - pozosta- ski do Mi1ęldzynarodowej Komisji Kar
je dotychczas Szwajcaria znacznie w ty- ;n.ej i Penitencjarnej w Bernie, wygłosilł 
le za dostawami polskimi. Ze str().Ily szereg odczyt;ó.w dla Polonii szwajcar
polskiej czynione są, starania, by sytua- skiej, na temat ·walki z dz.iedzictwem 
cj.ę tę na,prawić i uzyskaić z uk'łiadu han- niemczyzny w Polsce. 
dlowego ze Szwajcari·~ maximum korzy- Odczyty te, zorganizowane stara-
ści dla Polski. niem Zjednoczenia Demokratycznego 

Szwajcaria wyrazifa go-towotM pokry- Polakórw w Szwajcarii, odbyły sLę przy 
wania w ciiaJgu najbliiższych 5 lat 1 pro- obecno.ś<li prawie wszystkich Polaków 
cent swego zapotrzebowania wę1glem danych miast, oraz szeregu rozumiej.ąr 
pols·kim. W ziiąiwszy z jednej strony pod cych po polsku Szwajcarów. 
uwag•ę, Zie Szwajcaria pokrywała przed Prokurator Sawicki przedstawilł ko
wojnąi wi~iksZ!!I) cz~M swego zapotrzebo- nieczn01M nowego utrwalenia prawo
wania węglem niemieckim, oraz z dru- rzivJdnooci, myiśilenia spdłecz.inego i pań
giej strony, IŻ1e Polska dla swych in we- stwowego, tak silnie pod wafonego przez 
styeji przemysło0wych jeszcze przez sze- wojniet. 

Z żącia partii 

W wyniku dyskusji stwierdzono, że 
wspólna praca młwiadamiaj13,1Ca prowa
dzona yrzez obyd~a k~. winna ~ na• 
stroje przełlamać i sldomć robotruktów: 
do sp.Ęid2.0ania wczasów w naszych uzdro
wiskach. Zebrani wypowiedzieli się 
bardzo ostro przeciwko pijaństwu na !e
renie fabryki, któTe mO!i;e wywdłia.ć nie-i 
obliczalne skutki i postanowili prz.epro
wadzić w tej sprawie s~cjalrua; kampa· 
niit":. 

Przewodnic74CY koiła PPR, tow. ~ 
pa za1żiadruł od dyrekcji, a.żeby kasjer 
wypłiaca'ł: zarobki robotnikom na posz• 
czegMnych oddziałach oddzielnie, co 
przyczyni się do zaoszcz0etdzen.ia czasu .. 
Dyrektor ze swej strony z.obowiąiza'ł: sią 
do wypeilni·enia tego dezyderatu. Zary. 
sowuj13,JCe się w trakcie dyskusji drobne 
riólŻID.ice zdań dzię1ki taktowi obydwu 
stron zostaJły cattlkowicie wyrównane. 

Po od!Ślpiewaniu „Czerwonego Sztan
daru" rozeszli się zebrani z poczuciem 
dobrze sp~ionego obowiąrzku obywa· 
telskiego i partyjnego. 

„Pracujemy dla dobra klasy pracu• 
jąicej i dobra Suwerennej Polski De~o
kratycznej" - oto gMwny motyw, kie~ 
rujaoCy dzia'haln01śda, dzielnych towarzy.
szy 'z PPR i PPS w ,,Metalurgii". 

Zaznaczy(l nalert.y, ie wspó1l:praca jed
nolitofrontowa w Radomsku dobrze si~ 
rozwija pod kaUlym wzglĘdem, dzięiki 

Przykład nodny nas' ladowan1·a szczerej wspólłpracy ol>ydwu komitetów 6 i ich kierowników tow. Starosteckiego 
Dzielnica PPR Widzew wystąpiła ostatnio I i na tym tle 10zwija się obszerna dyskusja, w i tow. Wutkowskiego. _ 

z ciekawą inicjatywą. W lokalu partyjnym za- trakci'? której mowa i o 39 roku, 1 o Ziemiach W ci.Jągu ostatnich dni przeprowa• 
wieszano zamkniętą shzynkę, do której człon- Odzyskanych, o zakusach Byrnesa i o wielu in· dzono tutaj poza .,Metalurgia/' trzy in-
kowie partii i bezpartyjni mogą wrzucać kartki I nych sprawach związanych z tym tematem. ne wspólne zebrania kóił fabrycznych. 
z pytaniami. „Ja'.de zr:acz~nie ma Liga Kobi.'!t"? - . te- W niedziel1ę 22 września przeprowa• 

Kartki te mogą być niepodpisane. ra~ .głos zab1era1ą prz:de . wszy~t~1em ~o)J1ety dziły organizacje PPR i PPS wespód: ze 
Co środę zbierają się członkowie partii mo~1ąc~ o pr~grai;i1~ 1 ~z1ałalnosc1 swo1e1 or· Stronnictwem Ludowym pi~ wieców 

i sympatycy i wspólnie odczytują i omawiają gamzaCj1. Męzczyzm milczą. Ale oto Jedna ~ · h · t . h tań 
p: tama znalezione w skrzynce. rzuca im wyzwanie: „dlaczego wielu z was I po.swi.ęicon yc sprawie cz er ee :PY 

Na ostatnim wieczorze dyskusyjnym, trze- trzyma żonę w domu, przy garn!<ach. zamiast clo NK~ PSL, .i;ia którycł; z.ebram pro
cim już z kolei, zebrało się kilkudziesięciu ro· posiać ją do organizacji?" Niejeden z t.owa- restowah rówmeż prz.ec1wko zakusom 
octni!,ćw. Przyszli mężczyźni i kobiety w wie- rzyszy zawstydzony spuszcza oczy. Byrnesa. 
ku starszym, od lat już tkwiący w n:- „Jaki powinien być stosunek naszej partii Kampania wyborcza w powiecie ra• 
..:hu- robolr.iczyn, a obok nich młodzi, dopiero do PSL Nowe Wyzwolenie" - jeden z towa- domszczań.skim odbywać si{) b~dzie pod 
wchodzący w życie i często do źadnej partii rzysz.Y wy jaś~ia to pytanie, drugi poprawia, znakiem mocnej i serdecznej wspA>;,pra-
' organilacji jeszcze ni'! należący. Wszyscy ra· trzeci uzup.elma. . . . . cy PPR j PPS. (L.) 
zem sied1ą i w skupieniu rozstrząsają porusza- Zebrant ze zrozum1en1em khva1ą głowami „ .... „„„„ .... „,„„„ ... „„.„„„„„ ... „„„„ ...... „."""' "o •• m •• m, 

nc lematy. - niejeden z nich sporo dowiedzał się na dzi- KURS KIEROWNICZEK SWIETLIC. 
A tematy są bardzo ciekawe; dotycząc~ · siejszym zebraniu. Wieczory dyskusyjne w Pailstwowy kurs dla kierownicze!< świetlid • * • różnych dziedzin życia. Mówi się więc o spra· lokalu dzielniey Widzew stają się coraz bardziej dz i ecięcych i świetlic dla młodocianych w Zgie· 

N od t · mo y handlowej pol- wach czysto partyjno-organizacyjnych, mówi popularne wśród partyjniaków i sympatyków. m.1, przyjmuje zapisy do dnia 30 wrz~śnia. Po-

pagandowe. 

k 
a P . s a't0 .u dn ~ 3 marca br. zó- si~ o sprawach po.litycznyc;h i o spraw.ac I~ Ilość. ~c~estników zwiększa się z tygodnia r;a cz'ł1fk nauki 1-go października .. Warunki p1 zy. 

S O·~ZW~JCa~s neJ Z la ._ m1~szk.amo'."'ych .<dz1a.lalnoss1 . N.adzwycza1~e1 tydz1en_ 1 stale powinna wzrastać. 1ęcia; wiek 18 - 35 lat, wykształcenie: gim· 
~OWHl,IZ'l.~a s.1·e Polslrn do dostawy 1 mi Ko!~sJt M1eszka~1owei ... Po~w1ęca1ą rob?.tn_1cy W1~czory dyskusyjne przyczynią' się nie- nazjum ogólnokształcące lub zawodowe. 
liona ton w e,ig1a, Z t~.go 300.000 ton do, dos.:: w1e~e uwagi). Mow1 się o spekulacJ1 1 o I wątpliwie do wzrostu szer~gow naszej putii. Informacje 1 zapisy: Zgierz, Liceum Peda ... 
kor'1ca roku 1946: z.:;ś i OO.OOO ton od sty-1 szabrowm!rnch. . . Słuszna inicjatywa l(omitetu dzielnicy Wi- , grg1czne, Sekretariat kursu g. 8 -12. Ucze"' 
cznia do wrze•Śtl! ta 1~47. r. . • . „D_l<icz.ego u nas . l~~zcze . tyle N1emcó?J 

1
· ~zew . powi nna odezw~ć się szerokim echem stn'cz!d kursu korzystać mogą z internatu; 

Polska wyWlląiZUJe s~ skrupulatnie l znaJdUJe się na wolnosc1 brzrru Jedno z pytan, 1 w innych I\om·tetach Dzielnicowych. 11\urs tJ wać będzie do dn. 21 !{rudnia b, r1 

• 
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Zolnierz amerykaDsk • IW 
Kapitulacja J aponif stworzyła ko· nłka 1945 roku, ze amerykańskie woj

rzystne warunki dla ustalenia trwałego ska znajdujące się w Chinach „nie będa 
pokoju na Oceanie Spokojnym. Ale woj. · brały udziału w bratobójczej lub wew• 

. na domowa w Chinach, utrzymanie po· nętrznej wojnie". 

tej liczbie J enan, siedzi hl} sztabu wojsk 
narodowo • wyzwoleńczych. 

Według danych amerykańskiego pis
ma „Nation", US.A przekazały rządowi 
Kuomintangu 231 okrętów wojennych, 
przy czym znaczna częśll tych okrętów 
obsługiwana przez personel wyszkolony 
w USA, bierze juz udział w wojnie do
mowej. Amerykańscy oficerowie nie 
tylko szkolą wojska Kuomintangu i od
grywają. rolę doradców, wielu z nich 
znajduje się tam po prostu na służbie. 
Rząd amerykański, który swego czasu 
odmówił wydania paszportów ochotni
kom chcącym wyjechać do Hiszpanii, 
by walczyć przeciwko gen. Franco, zgo
dził się oficjalnie na werbunek zdemo
bilizowanych niedawno lotników ame· 
rykańskich do armii Kuomintangu. 

zycji panującej kliki w Japonii, krwa: Postępowanie wojsk amerykańskich 
we boj.e w Ind~chłnach i Indonezji w Chinach wywołało oburzenie opinii 
wskazuJą l!a to, ze warunki te nie zo: demokratycznej świata. \V związku z 
stały w u~iegłym roku wykorzystane 1 tym dowództwo amerykańskie składało 
nie przymosł..,. pokoju uarodom Dale· od czasu do czasu oświadczenia obiecu
kiego Wschodu. Przyczyną tego jest PO· jące wycofanie wojsk amerykańskich 
lit!ka anglo-saska na .DaJek~m Wscho· z Chin. Oświadczenie takie złożył tak· 
dzie, a przede wszystkim polityka ame- że po raz pierwszy w dniu 7 listopada 
1·ykai.tska w Chinach. 1945 r. sekretarz stanu USA Byrnes. 

Wtrącanie się USA do spraw chiń· 
POD POZOREM „REPATRIACJI" skich nie ogranicza si~ tylko do dzia· 
Wojska amerykańskie pojawiły się 

w Chinach w pierwszych tygodniach po 
kapitulacji Japonii pod pozorem okaza
nia pomocy narodowi chińskiemu w 
rozbrojeniu i iepatriacji wojsk japon
skich. W chwili kapitulacji Japonii w 
sierpniu 1945 r. chińscy reakcjoniści w 
obawie, by na terenach okupowanych 
przez Japonię władza nie przeszła w rę
ce elementów demokratycznych - po
szli na jawną, współpracę z Japończyka
mi i ich chińskimi marionetkami. Po
zwolili zachowae im broń i polecili och-
1·onę „porzą.dku" do chwili przybycia 

_wojsk Kuomintangu, 
Wręcz odwrotna sytuacja powsta~a 

w szeregu okr~gów Chin pó:'nocnych, 
gdzie chińskie wojska narodowo-wyzwo
leńcze złamały w ostrych walkach opór 
Japończyków i rozbroiły ich. 

.Amerykai1skie wojska zostały skie
rowane nie do tych okręgów, gdzie na· 
łeżaro J apoitezy ków rozbrajać, lecz do 
północnych Chin, gdzie większość wojsk 
japońskich była jui rozbrojona. Do· 
w-Odca amerykańskiej eskadry wojsko· 
wej, któ.ra przybyła 6 października ub. r. 
do szarlduńskiego portu Czifu, wicead
mirał Barbu zmuszony był skonstato
wać, .że japof1skie jednostki wojskowe 
zostały już tam rozbrojone przez woj· 
ska narodowo • wyzwoleńcze. Taka sa
ma sytuacja istniała w szeregu innych 
okr.ęgów p6łnocnych Chin. 
Według danych prasy amerykańskiej 

Oii6lna ilość amerykańskich rołnierzy 
w Chinach wynosiła z początkiem mar· 
ca 70-80 tysięcy. Jednocześnie za po· 
;mocą amerykańskich środków transpor
ltowych i samolotów zostały pr:zer:zuco
~e na północ Chin wyekwipowane f wy
l1!zkolone przez Amerykan1ów wojska 
il{uomintangu. 

Ilość jeńców do repatriacji przez por
fy pMnocnych Chin wynosiła - według 
oświadczeń sztabu wojsk amerykań· 
skich w Szanghaju z dnia 13 lipca br. 
.- 550 tysięcy, a ilość roh1ierzy amery
kailskich w 1>ómocnych Chinach wyno
siła 53 tysiące. A ponfewai repatriacja 
trwała 10 miosi~cy, więc katdy żołnierz 
.amerykański repatriował miesięcznie aż 
~ednego Japo(1czyka. 

~SPOLPRACA Z JAPONCZYKAMI 
O stosunku reakcyjnych generaiiów 

chińskich do Japo1iczyków, mających 
nekomo ulec rozbrojeniu, świadczy na· 
15tępujący fakt: 

łalnośei wojsk amerykaf1skich w Chi· 
nach. Prasa komunikuje, ie Stany Zjed· 
noczone przekazały Chinom dutią ilość 
samolotów. „Z nankif1skich aerodromów 
- pisze angielska gazeta „New States· 
man and Nation" - wylatu:ią czP,sto 
Mustangi, Lightningi, Thunderbolty. 
Bombowce „l\Iitchell" wylatywały kil• 
kakrotnie z peinym obciąieniem bomb, 
a wracaf-y puste. \V Hankou instrukto
rzy amerykańscy szkolą. kuomintangow 
skich Iotni~ów. 

Od 10 stycznia do 2 sierpnia 1946 r. 
samoloty amerykańskie przekazane rzą
dowi Kuomintangu, bombardowały na 
terytorium zaj~tym przez wl'adze demo
kratyczne 297 zamieszkałych osiedli, w 

rz 

Nie baez.11c na to, że w końcu marca 
br. zakończyi si~ termin dostaw na pod
stawie lend-leas'u, rz~ld amerykański 
dostarcza do Chin materiały wojenne. 

OPINIA DEMOKRATYCZNA USA 
PRZECIW RZĄDOWI 

Nie poprzestając na tym wszystkim, 
rza,d USA wnMsł niedawno do kongresu 
specjalny projekt o pomocy wojennej 
dla Chin. Projekt ten przewiduje reor· 
ganizację armii chi/Jskiej, szkolenie jej 
i zaopatrywanie w broń oraz wysłanie 

Antagoniści Rosji Radzieckiej, któ- r czywistości bowiem zasadniczą. i decy
rzy pragną. p.omniejszyć jej udział w I duj:icą, rolę w triumfie Armi~ Czerwo
chiele zwyclę~twa nad faszyzmem, ch~t- nej odegrał przemysł wojenny rosyjski, 
nie operują „argumentem" o słabym któiry dzi.P,ki niestrudzonej pracy robot. 
rz.ekomo rozwoju i brakach przemyslu nikó.w, techników i inżynierów mógł w 
wojennego ZSRR. Jeiieli Armia Czer- obfitości zaopatrzyć armie radzieckie w 
wona - dowodzą pomniejszyciele jej niezbędny sprzę;t bojowy, bron i amuni· 
zasług - odegralia poważną roli: w kam- cję. 
pa.inii antyhitlerowskiej i odnosiła w jej W n-rze 5 moskiewskiego miesiP,1cz
toku sukcesy, stało się to jedynie dzięki nika „Sławianie" znajdujemy artykuł 
wydatnej i wszechstronnej pomocy, 1>ka-1 radzieckiego marszaf.ka wojsk pancer· 
zanej Zwie,ii-kowi Radzieckiemu przez nych - P. RYBA•ŁKI, który kompe
Angli~ i Stany Zjednoczone. tentnym piórem w taki sposó·b bilansu-

Takie rozumowanie dyktować może je wysiłki i osiągnii:c.ia przemysłu wo· 
tylko ignorancja albo zht wola, w rze- jennego ZSRR: 

Odznaczenie zasłużonych spółdzielców 
\V sali teatraJnej parku „Helenó1w" I Na akademii odznaczono dyplomami 

odbyła s~ei wczoraj uroczysta akademia honorowymi i zilotymi odznakami za 
Dnia Sp·óildzielcwś.ci. pracę pracownik~w-spćMzielców, którzy 

Akadem~ zagailłl prezes ob. Jańczyk, przepracowali w spófrdzielcwści po dwa
przedstawiajią.ic zebra.nym w kr·ćitkim za- dzieś.:iia pi·ęć lat. 
rY!'ie d?it~chczasowe o~iia,.gniieicia spół- OdznacŻeni zostali: W. Ch lebosz, A. 
dz1el;~o,~1 'Y odrodzoneJ PolRc~. Durko, 1\1. Grudzie1'1, A. Ignatowicz, L. „ ~V ii:i~emu zarv-,.dn .1:11· Łod~i i:T~~n~.a- Libich, L. Lnho1~ski, A. Ło.!J, I. Malecki, 
"ia_t P_Ie~ydent oh,'. l:l~IJal, poJlue. ~a.ici:c W. MichaJkie"·icz, L. Pieni1a,ri·ek, W. 
zas„ug1 ruc~u sp.ćtdnelczego dla dolna Piotrowski B. Pogo.nowicz Zawad ki 
klasy pra.CJ.UJ21CeJ. A z· t l-1 '· L '" -. 1 . ; z • 

D 1 t K . "t t D ·a S 1ól'd "elczo · ię au:; n, · ·1 aJs Jer go" a. e ega om1 e u n1 I ' • Zl -
tci w Polsce, ob. A. Rapacki, wygfosił Drug„i; cze1M akademii wypellmiila bo
odczyt, w kMrym omóKil drogi i cele gata cz 1:10 artyst;n·zna w wykonaniu 
ruchu sp.(.i1dzielczego. podkre!;ilaj.ąie, rl.e chóru i orkiestry Zw. Zaw. Pracowni
spd1dziekz01.!ić stać sie,i winna w r i;,lrnch kcjw SpóMzielczych, l\I. Wiłkomirskiej 
mas ludowych demokratyczne.i Polski (fortepian). W. Domie.nieckiego (<piew), 
or-t,ii:em przebudowy gospodarczej kraju. J. Swiderskiego (recytacje). 

Chinach 
do Chin misji woJskoweJ, zło'Zonej z ofi· 
cerów armii lądowej i morskiej. Pro• 
jekt ten spotkał sil} :z ostrą krytyką 
członków kongresu i amerykanskłeJ 
prasy. 

Gazeta „Chicago Sun" występując 
przeciw projektowi pisała: „W oczach 
świata projekt ten oddałby Chiny pod 
wojskowy protektorat .Ameryki, zamie· 
niając je w składową. część bloku prze
ciw Rosji, 

Jak donosi 19 sierpnia br. korespon· 
dent „New York Time<1", Welles, ame
rykańska piechota morska buduje za• 
miast prymitywnych, czasowych pomie
szczeń, stałe koszary z elektrycznym oś· 
wietleniem, z łaźniami, klubami itd. 
Fakty te świadczą, że amery-kańskie woj. 
ska maj.ą zamiar pozostawać w Chi· 
nach jeszcze długo. 

Nie tylko nar.ód. chiński i demokra
tyczna opinia całego świata, ale i po• 
sti:powa opinia Stanitlw Zjednoczonych 
jest oburzona polityką amerykańsJat, w 
Chinach. „Naród amerykański - oś
wiadcza nowojorska organizacja „Wy· 
gramy pokój" - nie pochwala obecnej 
polityki amerykańskiego rządu, będącej 
faktycznie interwencj~ na rzecz Kuo· 
mintangu. Nar.6d domaga sil}. by ame· 
rykańskie woiska zosta:-y ewakuowane 
z Chin". 

W ciągu ostatnich trzech lat wojny 
przemysł ten produkował ROCZNIE 
przeszło 30 tys. czołgió1W i samochodów 
pancernvch oraz 40 tys. samolotów. 
Poza tym radzieckie' zakłady przemy· 
si:owe produkowały rocznie: ok. 120 tys. 
armat ró!mego kalibru, ok. 100 tys. mio· 
taczy min, 450 tys. lekkich i ci.P,tkieh 
karabinóiw maszynowych, ponad 3 mi· 
liony karabin6w ręcznych i ok. 2 mmo. 
n:ów automatóiw. W r. 1944 przemys~ ra· 
dziecki dostarczył armii przeszło 240 mi. 
liont)w poclslrow armatnich, min i bomu 
loniczych i ok. 7 ,5 miliardów naboj;óiw 
karabinowych. Radiieooy l!ntynierowie 
i robotnicy w fabrykach i kopalniach, 
chłopi - na polach, pracowali z niez.wy. 
kłym entuzjazmem i bezprzykiiadn~ wy· 
trwałooci~„ aby zaopatrzyć Armi~ Oz.er„ 
woną, we wszystko co jej było potrzebr 
ne. 

Jeśli powyflisxe cyfry POROWNAO 
ze stanem technicznego nasycenia armii 
walczących przy końcu pierwszej woj• 
ny światowej, okarie si~ :te Armia Czer. 
wona przecii:in.ie ottzymywała rocznie 
POI.TORA RAZA WIĘCEJ armat~ ni.ii 
wynosHa ich og.ó1lna liczba w armiach 
Francji, Anglii, Niemiec, Włoch i Ro
sji, z.a,ś karabinów maszynowych Armia 
Czerwona otrzymywat.a oorocznie nie
mal tylet, ile ich miaey przy koh.en woj. 
ny wszystkie wymienione kraje razem 
wzięte. 

"'ymowa cyfr, tak samo jak wymo
wa faktów jest uparta. Wobec tvch gło-

Korespondent gazety „New York Ti
mes", Henri Liberman, odwiedził sztab 
chiński w mieście Taj-Ju-An (prowincja 
Szan-Si) i otrzymał wywiad od genera
ła Jan-Si-Szana i jego pomocnika, któ
rym okazał się japo{1ski generał Sumita. 
Henri Liberman opowiada, ż.e generał 
Jan-Si-Szan wykorzystat dla walki z 
wojskami narodowo • wyzwoleńczymi 
Chin oprócz własnego wojska, 40 tysię· 
cy żołnierzy japońskich, kMrzy skapi· 
tulowali. 

H'ieści z „ - só0w milkna,~ musi z!:o3liwy i wrogi syk •·•a1u plotki, głupstwa, oszczerstwa, którymi 
• wojowa·e zwykli ludzie, pozbawieni lep. 

Inny korespondent amerykaflski Har
Sey stwierdza, ż.e podobne stosunki pa· 
nują nie tylko w sztabie generała Jan
Si-Szana. Po jednej z narad amerykad· 
skich oficerów z Japończykami rzeko
mo w sprawie repatriacji ich z Chin, 
jeden z amerykańskich oficerów - wed· 
ług słów Hersey'a - oświadczył: „Ci Ja
pończycy będą naszymi towarzyszami 
w przyszłej wojnie, mówimy tym sa
;mym ję'Lykiem". 

Wiadomo jest powszechnie, ze ame· 
rykańska piechota morska brała w sze
regu wypadków bezpośredni udział w 
działaniach wojennych przeciw woj
skom narodowo • wyzwoleńczym. Sa
moloty amerykańskie ostrzeliwały wy
zwolone przez wojska narodowe od Ja· 
pończyków miasta w obrębie Bejpin. 

SWOISTA NIEINTERWENCJA 
O wszystkich tych działaniach włe

nrlało naturalnie. dowództwo wojsk a· 
nierykalliikich w Chinach, chocia.z gene
iiał :Wedemeyer o.świadczył 22 pażd1ie~· 

CZŁONEK BANDY LESNEJ PRZED SĄDEM 
Rejonowy Sqd Wojskowy w Krakowie 

skazał na karę śmierci Józefa Warzęchę, 

członka bandy NSZ „Beskid", działajqcej 

przez dłuższy czas na terenie powiatu wa
dowickiego. Warzęcha brał udział w szere
gu napadów rabunkowych i terrorystycznych. 
Po dokonaniu jednego z nich, zo.:t<:1ł schwy
tany z broniq w ręku. 

EKSHUMACJA HARCERZY ZAMORDOWANYCH 
PRZEZ NIEMCÓW 

Harcerze w Radzyniu wra.z z miejscowym 
oddziałem P.C.K. dokonali ekshumacji harce
rzy zamordowanych przez Niemców w dniu 
5 lipca 1940 r. w lesie kok Radzynia. Ziden
tyfikowano 15 ofiar. W dniu 28 września - • 
odbył się w Radzyniu uroczysty pogrzeb za
mordowanych. 

ZAKŁADY CEGIELSKIEGO WYPRODUI<OWA
ŁY SETNY PAROWÓZ 

W dniu 26 września opuścił zakłady Ce
gielskiego w Poznaniu !letny parowóz pro. 
dukcji powojennej. Na wyprodukowane paro
wozy akładajq się trzy typy typ 42, typ 43, 
typ 45, przy czym typ 45 jest najnowszym 
parowozem polskiej konstrukcji powojenneJ. 

Niezależnie od budowy nowych parowo
zów zakłady ·przeprowad1.iły kup;!a:ną r.a-
P,rawj 65 earowoiów. -

NIEMCY OPUSZCZAJĄ POLSKĘ szych argumentó-w. B. D. 

W tych dniach opuścił granicę Polski na 
1 liłliililll••mmmmraamm•1&ii'll:S:.llllll 

punkcie przejściowym w Barsci milionowy 
Niemiec ze Slqska. Obecnie odbywa się re
patriacja Niemców z powiatu bystrzyckiego. 
wkrótce zaś rozpocznie się z powiatu oleś
nickiego. Transporty odchodzą zarówno do 
str1>fy angielskiej, jak i radzieckiej. Na miej
sce wyjeżdzajqcycn Niemców im:yjeżdżajq 
bez: przerwy polscy repatrianci, którzy osie
dlajq się na go.spodarstwach poniemieckich. , 

POMOC DANII DLA POLSKI I 
Od stycznia b. r. pracujq w Polsce dwie 

duńskie organizacje ratownicze „Ratujcie 
Dzieci", na czele której stoi kap. Elin Riis i 
„Duński Czerwony Krzyż" z naczelnym leka
rzem i szefem dr.Jobs Thyssen. 

Od chwili rozpoczęcia akcji przywieziono 
z Danii: 450 ton żywności oraz wielkq ilość le
ków i narzędzi lekarskich, sprowadzono z 
Danii 12 samochodów rózncgo typu oraz za
kupion'o z UNRRA 16 wozów. Skorzystano 
również z większej Ilości żywności, którq 
Norweski Czerwony Krzyż w Oslo przesłał 
dla duńskiej akcji ratowniczej w Polsce, jako 
dar Norweskiego Czerwonego Krzyża dla 
Polski. Wymieniona żywność została rozdzie
lona na wszystkich stacjach „Ratujcie Dzie
ci" i Duńskiego Czerwonego Krzyża na lud. I 
ność P,Olskq. . 

Już HJ1'rótce 
u~ażą się 
UJ .1przedażq 

Bolesława lirunowski9go 

„ Historia dem okra ej i 
polskiej" 

i dr Adama Pr6chnika 

„I d· e e i I u dz ie" 

Spółdzieln!a W,·dawnieza 
,,Ił' I ~ l.J ~ Ił'' 
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'Dyl Sowizdrzał wkradł się w łaski 
Iaólewskie. Jak tylko króla głowa bo
lała od rzqdzenia - zaraz po Dyla, 
żeiby bawił, żeby rozśmieszał. Jak tyl
ko przyszła j::rka trudna f>prawa do 
rozsqdzenia - zaraz król pyta: 

- Sowizdrzałku, jak to rozsqdzlć? 
'.Aż pewnego dnia przyszła na za

mek wiadomość, że od niemieckiej 
granicy ciqgnie poselstwo cesarskie. 
Król nie lubił Niemców, bo to zawsze 
na przeszpiegi przychodzili. Powiada 
tedy do Dyla.: 1 

- Wybieraj się, Sowizdrzałku, na
przeciw panom posłom niemieckim. 
Powitaj ich w moim imieniu i przy
prowadź do Krakowa. A dowiedz się 
.czego chcą ci zbójowie. 

Sowizdrzał zaraz w drogę wyruszył. 
Siadł na osiołka i pojech::xł posłów 
godnie przywita.ć. 
Jakoż spotkał icli w karczmie przy

Clrożnej. Poznał od razu po cudacz
nych ubiorach niemieckich. Siedzieli 
z.:x ławq i szukali sobie wzajemnie po I 
kieszenb:ch, by zebrać pięć groszy 
na piwo. Cesarz mamie ich ?la; drogę 
zaopatrzył. Parę groszy miedzianych 
Ciał w mieszki, konie jak najchudsze 
i powiedział: _ 1 

- Król polski was lio!nie zaopatrzy. 
Da wam konie podkute złotymi pod
kowami i dukatów nasypie w miesz-
kl -

PrzysiaClł się tedy Sowizdrzał do 
xomP.anil, 'Kiwnął palce,m na gospo-

posłom niemieckiego cesarza 

darza i prawi, zecy postawił to i owo 
na stole. Niemcom tylko w to graj -
jedzq aż im się uszy trzęsq. Kto za 
gościnę zapłaci - a:ni się pytają, tyl· 

fm~ 
Niemcy Jedzą, piją i hałasują. ·co' 

raz nowych d::t.ń żądają1 A gospodarz 
daje, bo myśli że ta~y iposłowie peł4 
ne mieszki dukatów wiozą. ~ I 
Aż tu przyszedł czas płacenia rcx4 

chunku. Karczmarz prawi - tyle a ty~ 
le czerwonych złotych mu się należy„ 

Nie:!llcy aż podskoczyli. 
- Wasz król zapłaci za wszystJ.CoT 

Tak nam cesarz powiedział1 Ale go~ 
spodarz nie był głupi. 

- Płacicie czy nie, niemiaszki, DQ 
z was szatki zdjąć kqżę! 

Radzi nieradzi szukają po kiesze• 
niach a: tala.rów niemieckich ani śla.
du. Przyszli pachołkowie, pościqgall 
z nich buciary rajtarskie i kolorowe 
kubraki, tak że w samych jeno ster-' 
iych. koszulinach zostali. ' 

Pójdziemy się poskarżyć vla:szem'tl 
królowi - powiadają butnie i rusza-i 

. jq w drogę do Krakowa. , 

'Ko o nowe jadło i napitek proszą. A 
Sowizdrzał karczmarzowi zapłacił za 
swoje jadło i wvsunqł się po cichu 
na dwór. 

A w Krakowie tymczasem Dyl So~ 
wizdrza:ł już zabrał całe pospólstwo, 
przyszykował przy floriańskiej bramie 
i czekać kazał na niemieckich po„ 
słów. 

Pojawili się wreszcie na plecliof.łt
w koszulinach zgrzebnych, boso. 

Szwn, śmiech i krzyk podniósł s!' 
niebywały, a?. król wyjrzał przez ok• 
no, by popatrzeć, co się tam dziej&„ , 

A cały Kraków tymczasem pękał ze 
śmieC':!:u. '1'akiego poselstwa nikt hl 
jak świat światem nie widział. 

-----------------P"---·------·- -- - · 

' 
Wracając z fabryki Anka zatrzyma-

ła się przed wystawq. _ W jasnym 
'świetle żarówek barwiły się za szybą 
materiały. Mieniły się wszystkimi ko
lorami. Były gładkie i w kwiaty, 
groszki, prążki, we wszelkie możliwe 
desenie. 
Tuż koło Anki przystanęły dwie 

aziewczynki. 
i-- Które ci się najbardziej podob:x? 
- Czy ja wiem„. To w groszki ład

ne„. 0, tamto w te czerwone maki, 
popa.trzl 

- 1„. To przecież zwykła bawełna 
- skrzywiła się dtuga dziewczynka. 

Anka odeszła:. Ale usłyszane słowa 
aźwięczały jej długo w u~zach. A 
szczególnie żywo przypomniały się 
na drugi dzień, kiedy weszła za wy
soki fabryczny mur i stanęłct do co
dziennej pracy. 

- Zwykła bawełna - powie°dzi:zła 
fomta dziewczynka i na pewno nie 
:miała pojęcia o tym, co to znaczy 
zwyczajna bowełna. Tak, jctk nie mia
ła pojęcia; i Anka - nawet wtedy, 
kiedy matka opowiadała, jak to jest 
':W fabryce. Dopiero na własne oczy 
trzeba się było przekonać o tym, co 
to jest bawełna. _ 

Anka raz była w kinie. I akurat zda
rzyło się, że wyświetlano film o Mu· 
rzynac:h. Z ekranu, z migających n:t 
nim szybko obrazów dowiedziała się 
'Anka; jak na polach rosn~ bawel~ia-

KLABAWE~ A" 
ne 'Krzaki I Jcrli Z dojrzałych orun::rtnych cy palCowali bawełnę W wielkie pa
owocków wysypuje się biała baweł- ki - i okręty wiozły ją daleko w 
niana wata. W wielkie kosze zbiera- świat. Z okrętów robotnicy portowi 
jq _ią .Murzyni - mężczyźni, kob!ety ij przeładowywali ciężkie bele do pocią
dz1ec1. Widać było, jak tam musi być gów - i bawełna wędrowała dalej. 
gorąco - ekran płonął słonecznym Aż wreszcie wysoko naładowane auto 
bl:zskiem, na niebie nie było ani jad- ciężarowe zajeżdżało pod bramę fab 
nej chmurki. Pod tym upalnym nie- ryki - i tu już nie trzeba; było kin 
bem, pod prażqcymi 'Promieniami ani ekranu - Anka: wiedziała:, co się 
słońca, ~urzyni zbierali bawełnę, aj z bawełn~ dalej dzieje. _ 
pot kapał im z czół. A potem robotni- Ba:wełmanq, miękką watę skubały 
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L. Wiszniewski 

WRONY. 
Zwiózł gospodarz plony -
posmutniały wrony„. 

- Jut po lecie, 
fuł po !niwach, 

UJrzaly oracza 
lak skiby odwracał. 

Ucieszone, 
gadU•.:JGdu: 

pośpiesznie ręce aziewcząt, rozczesya 
wały ją przemyśfoe maszyny, at 
wreszcie mechaniczne wrzeciona., któ.:. 
re obsługiwała Anka, ciągnęły z niej 
długą, długą, tak często rwqcą się 
nić. Nić zawijała się na furczące 
s2lpule, żeby potem powędrować do 
tkalni. Tam łomotały ramy warszta:·: 
tów, nad którymi przez osiem godzin 
schylali się mężczyźni i kobiety. Z 
tkalni szły gotowe zwoje materiału do 
farbiarni, do salki o cementowej pod· 
łodze, gdzie w kotłach wrzała; farba 
i gęsta mgła pary :zasłaniała wszyst
ko. Potem jeszcze suszarnia - potem 
pakownia, i dopiero wtedy „zwyczaj· 
na bawełna" wędrowała do sklepów; 
Tam ją ręce .sklepowych rozkładały . 
na wystawie, żeby nęciła oczy prze
chodniów swą barwą i połyskiem. 

- Ileż to ja nitek musiałam zwiq
zać, żeby naprzędło się nici na jednę 
bawełnianą sukienkę? - zastanawia· 

Idzie Jesień 
dokuczliwa, 

strrrachl 

Straszy wrona wronę 
kwaśno - cierpkim tontm: 

- Dni nade)dą 
wkrótce chude, 

- Nie będziemy 
bez obladul 

drrrapl 

Za lionlem i broną 
szla wrona za wroną. 

Zajadały 

· ła się Anka i wiedziała, że próżno li
czyć - tak często przecież pękały 
nitki. I ileż razy trzeba się było schy
lić nad ramq tkackiego warsztatu -
i ile wilgoci wdychać w fa:rbiarni, ile 
ruchów wykonać w pakowni - żeby 
wreszcie sztuka materiału była goto· 
wa. 

tyć będziemy 

·z wielkim trudem, 
lmrachl 

z wielkim smakiem 
tłuste liszki i pędraki 

laaapl 

- w xażJej nitce tkwi moja: robota, 
odrobinka mojego życia - pomyśla· 
ła Anka,, pośpiesznie wiążąc zerwanc:i 
nić, 
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J. H'azlowa 

'Ciexcrwie słuchał mały świerczek 
Jak stare świerki szerokimi, ciemnymi 
gałęziami szumiały o tym, co się dzie
je w lesie i poza lasem. A stare świer
ki były tak stare, że mogły opowia
dać nie tylko o tym co jest teraz, lecz 
także i o tym, co się działo dawno, 
dawno temu, kiedy na świecie nie 
było jeszcze ani świerczka, crni nawet 
tej szyszki, której zawdzięczał swe 
życie. 

Swierki widziały dużo.„ 1 nic dziw
nego. Były tak wysokie, że zdawało 
się iż wierzchołkami słońca i gwiazd 
sięgają. Toteż widziały lasy i otacza
jące je pola:, widziały góry odcinają
ce się ostro na tle błękitnego nieba, 
porozrzucane dokoła wioski i strzel~
stą wieżę kościoła w mi:xsteczku, któ
re rozsiadło się w dolinie, nad sreb
rną, bystrą rzeką. Swierczek nie wi
dział tego wszystkiego, ponieważ był 
jeszcze mały. Tak mały, że nawet nie 
mógł osłonić poczciwego borowika, 
chocia.ż ten chętnie byłby się ukrył 
przed ludzkim wzrokiem ... 

Słuchał więc mały świerczek mąd-
1'ych gawęd starszych i rosnąc powo
li cieszył się wszystkim, co go ot:iczcr
ło. Radowała go wiosna i nowe ga
łązki o jasno zielonych, mięciutkich 
szpilkach, które mu każdego roku 
przynosiła w da.rze. Cieszył się, że 
trawa rośnie, że ptaki śpiewajq 'i że 
owady po długim śnie zimowym bu
dzą się znowu do życia. Z jednakową 
radością witał każdy promień słońca 
i każdą kroplę deszczu. I 

A kiedy wiosna odchodziła świer
czek cieszył się - la:tem. Wprawdzie 
igiełki jego stawały się wtedy ciem
niejsze, ale jakże się za to cieszył gdy 
jaka: poziomka zaczerwieniła się tuż 
przy nim, albo ten, czy ów grzybek 
wychylił ciekawie główk~ z ziemil 
Jakże wesoło spoglądał na roje zło
tych świetlików, uwijających się nerd 
nim w letnie wieczory! 

A jak tylko stare świerki milkły, 
zmorzone leśnym snem, wsłuchiwał 
się w kumkanie żab, które konieczni'.:! 
chciały przekrzyczeć niemilknące ani 
:i::.::z chwilę świerszcze. 

Jesienią znów - radował się świer
czek, że nie wszystkie ptaki odlatują 
w daleki, nieznany mu świat, że są i 
takie, które pozostaną. Ale te co od
latywały, żegnqł radosnym uśmie
chem ... Cieszył się, że tam gdzie zdą
żają - będzie im dobrze, że nie z 1-

znają zimna ani głodu. 
I nawet w zimie - otulony srebrzą

cym się puchem śnieżnym, miał świer
czek wiele powodów do radości. To 
zajączek przycupnqł przy~ nim nc;i 
chwilę, by rozetrzeć zma.rzntęte łapki, 
to zjawił się lisek i powiedział coś we
sołego, to znów wiewiórka urządzał l 
harce wśród gałęzi starych świerków. 
A jakie cudowne, pełne uroku baśnio
we były jasne noce zimowe1 W bla
sku księżyca śnieg skrzył się i błysz
czał, i przypominał świerczkowi letnie 
noce świętojańskie... _ 

Lecz największą radością świerczk:x 
była mała jodełka - najmilsza przy
jaciółka dzieciństwa. Była tak mała 
jak on i ros.łcr jedna jedyna wśród 
świerków. Nie wiadomo nawet, skąd 
się między nimi wzięła. Może wiatr 
zasiał ją przypadkiem, może ptak ja
ki, dość że teraz rosła sobie obok 
świerczka, z nim razem słuchając szu· 
miących opowieści starych drzew. I 
obojgu jedncrkowo płynął czas, obyd
woje z roku na rok stawali się coraz 
więksi i starsi. 
l'l'J··1,11.1,:1.,111,1 .• 1111:·11:11·1:11·11U1::111tH1n1111,,1,;m1n11111111•11111:1a1111n1!!1H111111111m111111.'1111 

Zagadka 
Wyszedł z gęstwiny 
między Murzyny 
koń, ~alowany w paski. 
Chcieli go schwytać -
uciekł z. kopyta 
pcoprzez gęstwinę i P.i~skl. 

'GŁOS ROBOTNICZY 

Wreszcie świerczek mógł już sam ki. Zbliżają się, wypatrują ... Przygią
wiele rzeczy widzieć. I mógł już osło- dają się drzewom„. Przyglądają„. 
nić swymi galązkami nie tylko jedne- Istotnie, ludzie zatrzymywali się co 
go borowika, ale nawet całą jego kilka kroków, szli dalej, znów przy
liczną rodzinę. A chociaż nie był jesz- stawali, aż podeszli zupełnie blisko 
cze tcrk wysoki, by mógł dojrzeć mia- do świerczka i jodełki. 
steczko, wioski i góry, to jednak nie Wtedy ten z siekierą uśmiechnął się, 
słuchał już prawie jak starsi o nich mówiąc: 
szumiq. Opowieści te znał już ner pa- _ o, jodełka w sam rcrz1 A może 
mięć, więc przestaly go zajmować, lepiej świerczek?! gęsty, ładny„. 
na.tomicrst zbudziła się w nim nowa 
ciekawość: zcrpragnął widzieć co jest - Tcr.k, crle prędko opadnie a jodła 
zer tymi górami i jcrk wyglądają krcr- i po trzech królach jeszcze ładna -
iny, do których ptaki odlcrtujq. .. A te- odp::uł drugi. 
go świerki nie wiedziały, ptcr.ki zaś - Więc niech będzie jodła1 Ciach! 
nie umiały, czy nie chciały o typi opo- - zadecydował pierwszy i zanim jo
wicrdać. Może tylko nie mi.:rły czasu, dełkcr zdała sobie sprawę z tego, co 
zbyt zajęte swoimi ptcrszymi sprawa- się z nią dzieje już leżała na ziemi, 
mi. Ale świerczek bardzo był ciekawy powalona kilkoma szybkimi uderze
i nieraz mówił do jodełki: niami siekiery. Ludzie zarzucili ją so-

- Tcrk chcialbym oderwać się od bie na ramiona i odeszli. 
ziemi i zwiedzić cały, cały świat„. Na - Swierczek nie rozumiał dlaczego 
to jodełka zwykle odpowiadała: tak się stało. Długo patrzył n<l wysta-

- A mnie tutaj dobrze i świata nie jący ze śniegu krótki pniaczek, pa
jestem cieka.wa. I w ogóle nie przy- trzył na pustą przestrzeń 1coło siebie 
stoi drzewu myśleć tak niedorzecznie. i ... nie rozumiał. Czuł tylko, że spotkcr
To dobre dla ptaków... ła go wielka krzywda. I wiedział tylko 

Dziwił si~ świerczek, że jodełka nie to, że nie ma już przy nim jodełki, 
może go zrozumieć i dalej snuł swe z którą dzielił dotąd każdą swą ra-
marzenia:„. 1 dość ... 

A czas mijał. Stare świerki starzały A śnieg ogrzany promieniami zimo-
się jeszcze bardziej, świerczek rósł wego słońca - zaczął wolno spływać 
coraz wyżej, a ra.zem z nim rosła i jo- z jego gałązek tęczowymi kroplami. .. 
dełka. I zdawało się, że tak już bę- Stare świerki milczały, stojąc nieru· 
dzJe z::tWsze. chomo. Dopiero gdy słońce się skryło 

Tymczasem pewnego razu, kiedy za góry, nadleciał wi::rtr i zaczął im 
śnieg znowu okrył wszystko dokoła, coś szeptać z wielkim ożywieniem. 
przyszli do lcrsu - ludzie. Przycho- Wówczas świerki znowu zcrszumialy: 
dzili nie raz, ale ner drzewa nie zwrcr· - Nie płacz świerczku, nie płacz ... 
cali do tej pory szczególnej uwagi, a jodełkę spotkało wielkie, wielkie 
teraz„. 1 szczęście! Teraz ją stroją, wieszają na 
Było leli dwócli. Jeden miał w ręku jej gałązkach złoto i srebro. Podziwicr

coś, co mocno błyszczało w słońcu. ją ją... Twoja ~jodełka wywołuje 
Drugi pilnie oglądał małe drzewka .•. 

1 

uśmiechy r<fdości i jest dziś najważ
- Idq ludzie z siekierą ... z siekie- niejszą tam, u ludzi... ciesz się świer

rą - zaszumiały niespokojnie świe!- czku, ciesz„. 
„„„.,„„.„„„.„„„.„„„„„„ .. „.uu1111utttllllllUUlllllllUllUllUUlllllllllllllUllllllUltl1tłfllllłłlllllllllłlllllllllU111n1111111n1nU1tlll1IUIHllłtłł 

.I. H'azlowa 

Cudowna bajka 

Już śpi slonetzko. Wybiła właśnie 
tęczowej bajki-godzina wieczorna •.. 
Po księżycowej ścieżynie jasnel 
schodzi do dzieci - baJka cudowna. 
Cudowna bajka ma pierścień złocisty 
I czarodziejską różdżkę . 
i z księżycowych promieni lusterko -
zaklęte zwierciadło wróżkL •• 
A w tym zwierciadle wyczarowuje 
cud - baśni i legendy. 
takie, co dawno, dawno już były 
i te, co kiedyś będą •.• 
Chodzi bajka tak po świecie. 
wędruje. wędrufe. 
i zdumionym oczom dzieci -
baśni ukazuje. 
Bo w zaklętym zwierciadełku, 

I żyją wszystkie bajki, 
wszystkie wróżki, dziwożony, 
gnomy i rusałki. 
Tu witają krasnoludki 
sieroteńkę bosą, 

CJ tmn c:zarodzieiskie ptaki 

złote jajka znoszą. 
Idzie rycerz w srebrnej zbroi 
za błędnym ognikiem, 
tańczą w blasku księżycowym 
elfy i chochliki. 
Najprawdziwsza czarownica 
z żywym kotem gada, 
w chatce, tej na kurzej łapce -
świeże masło składa. 

Tu zaczarowana żaba 
mówi ludzkim głosem, 
tam prawdziwy czarnoksiężni' 
w perły zmienia rosę. 
Patrzą dzieci i słuchają, 
choć już późna pora, 
a czas idzie cichym krokie-m 
i na bajkę woła: 
„Cudowna bajko, 
wracaj już, wracaj do swego zamku 
na Szklanej G6rzel 
Schowaj lusterko -
wnet księżyc skryje sc1ezynę srebrną 
w cienistej chmurzel" 
Na to wezwanie - cudowna bajka 
wraz z czarodziejską różdżką -
odpływa cicho do swego zamku 
i·«snq, srebrzystą dróżką ..• 

Nr 27G 

- Skąd wiecie? Skąd to wiecie? -
zaszemrał świerczek. 

- Wiatr mówił, nie słyszałeś? Był 
tam, zaglądał przez szyby i widział. 

Swierczek uwierzył, ale nie mógł 
się jakoś cieszyć. Pierwszy rcrz w ży
ciu był smutny. Wprawdzie śniegowe 
łzy stężaly i zamieniły się w brylcrn· 
towe sople, ale on sam odtqd spo• 
ważniał. Nie cieszyły go już ani har• 
ce wiewiórek, ani żarty lisków, oho'" 
jętnie witał wiosnę, poziomek i grzyb
ków zdawał się nie dostrzegać, na„ 
ytet ulubione świetliki przestaly go zer·· 
chwyca.ć. Zer to coraz częściej marzył 
o nieznanych krainach„. I róał w gó• 
rę, aż z biegiem lat stał się tak WY"' 
soki, jak starzy jego towarzysze. Ani 
się nie spostrzegł, że sam jest już do·· 
rosłym świerkiem. A w miarę j crk rósł, 
rosła i tęsknota za: szerokim światem, 
tęsknota, z której nie zwierzył się nig• 
dy nikomu - prócz małej jodełki„. 

I znowu zdarzyło się, że do lasu 
przyszli ludzie. Chodzili, znaczyli 
drzewa, a potem przynieśli piły i sie
kiery. 

Dziwiły się świerki; 
- Jcrk to? zielono jest teraz .. ;- nie 

pora, by drzewa stroić w złoto i sreb-< 
ro ... - i podcinane piłami pcrdcrły je.a 
den zer drugim ... 

Przyszła wreszcie kolej I na świer ... 
czek. Zachwiał się z radości: napew• 
no spotka teraz jodełkęl Znów będą; 
razem! Leżqc już ner ziemi, nie mógł 
pojąć, dlaczego pozbawiono go wszy-. 
stkich gcr,łęzi. .• 

- Na czym zcrwieszq to złoto? ........, 
zdołał jeszcze pomyśleć i zasnął dziw:„ 
nym snem - bez czucia. 

Obudził się Jako maszt na auz"ym 
okręcie. Spełniło się jego wielkie ma-' 
rzenie„. Stercząc prosto i dumnie _, 
zwiedzał świat, poznawał krainy dziw~ 
ne i nieznane„. Już nie za.zdrościł pta ... 
kom, widział więcej, aniżeli one. A im: 
dł;użej podróżował, tym częściej myś• 
lał o lesie, w którym wyrósł, o stcrrycl:i 
świerkach, małej jodełce i o tych cza
sach, kiedy go tak wszystko cieszyło ..• 
I czuł coraz wyrażniej, że nie jest 
szczęśliwy ... 
1 :1 11 1: n r,1111!1n 1: I 'I. rri:·rn1'l"l''I' n1:1:r1·:nl'l"l11i:rr:11m11:'l"l"l'l'l1T111 

Skrzynka pocztowa 
Worowski Marian, Łódź. - Drogi. 

chLopcze, Twoje wiersz.e, niestety, nie 
nadaj1ąi silę. do druku, musisz jeszcze pra
cować i uczyć się - a z pewnośckif w 
przysz.łoaci p.ójdzie Ci lepiej. Nie traó 
zapalłu ! Co do zapłaty, t<> mylisz s~. je
śli sądzisz, IŻi0 rndakcja pobiera zap;!Jat~ 
za umieszczenie wierszy lub czytanek, 
odwrotnie - redakcja pł1aci za nie, lecz, 
oczywiifoie, za rzeczy dobre, pisane dla 
W as, przez ludzi, ktćirzy umiejl:ll pisa.ć 
i dlllżio wiedza.~ których czytanie przy
nosi '\Vam korzyść i uczy rMlllych cie
kawych rzeczy. Utwory dzieci, któiI'e 
redakcja czasem zamieszcza, sąi oczywi
ści€, bezpllatne, a zamieszcza si:E:t je wte
dy, gdy s~ jak na dzieci, wyj1a,.tkowo 
dobre. Sprawia to naszym n:i:'.odym au
torom radość i daje bodziec do dalszej 
pracy. 

St. Mile, Lódź. - Milły nasz stały czy
telniku, przepraszamy, ri:ie czeka1!eś tak 
dingo na odpowiedź. Twój list został 
po prostu przeoczony, gdy>ii doczepiił si(} 
do innego• i dopiero teraz redakcja zau
wruŻiyła, tł1e nie otrzymaff:eś dotychczas 
odpowiedzi. Bardzo nas cieszy, tie tak 
kochasz „Promyk", Staramy si.ię zamie
szczać w „Promyku" zarówno rzeczy 
humorystycrzne, jak i powalżłlle. Na dziaił 
sportowy, niestety, nie mamy miejsca, 
jeś1i CiE) jednaJr sport interesuje, mo
żesz czyta·ć codzienna, kolum11Jei sporto
\Vl3) w „Grosie Robotniczym", ktfra jest 
bardzo obszerna. Jem interesuj,ą, Ci~ 
przygody w puszczy, Indianie itp. rze
czy, to radzimy Ci pr.ó cz „Promyka" 
czytaó pismo dla dzieci i młiodzrnż.y pt. 
„Przygoda", które zamieszcza wiele ta· 
kich opowiadań. Redakcja teg-0 pisma 
mieści s1ę. w tym samym domu - Piotr
kowska 86. „Promyk", nieSJtety, ma za 
mało miejsca, aby mó.gł uwzgl1edniać te 
wszystkie iyczenia. Pozdrawiamy Cię 
serdecznie - :napisz znowu, tym raz€m 
dostaniesz odPowiedź 3zybko. 
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ra, oraz trzech wykwahhkowanych 1 w L~dzi ogła·sza werbunek do Szkoły Ogólno- odpowiedmm1 referenci.ami. 

Udzki Instytut Wydawniczy 
l6dź, Żwirki 17 

• 
urzędnll!ów (czek). Wynagrodzenie do I Państwowej dla szeregowych M. O. na Kurs g) wymaga~y ~ta~ zdr~w!a· . . 
emówiP.nia. Oforty wraz z dokładnym 3. · Kandydaci wmm złozyc n!zeJ wymienione . . • miesięczny. dokum'!nty personalne: 
zvci~r~sem .. uprasza się składac do Kandydaci do Szkoły Ogó!no-Państwow'!j I) Podanie, 
Acłm1mstrac1i pod „Instytucja". prag~~cy. służyć w. Milicji Obywatelskiej winn~ 2) życiorys w 2-ch egzemplarz~ch, P' zglosic się w godzmach urzędowych od 9-teJ 3) 3 fotografie formatu paszportowego, 

k u p 
motory 

i . , . . --------------'= do 12-ej Komendzie. Wojewódzkiej M. O. 4) referencje wydane prz'!z Rady Narodowe, 
(Wydział 

1 
J?~rsonalny),. ulica Al. Kościuszki łub przez organizacje społeczno-polityczne, 

p 1 ersc1emowe 
KI N A Nr. 56. polOJ 24. od dma 30. IX. do 16, X. 46 r, 5) świadectwo moralności wydan~ przez Sta-

„POLONIA" (Piotrkowska Nr. 87) WARUNKI PRZYJĘ:CIA: rostwo, 
„KROLEWNA SNIEZl<.A". . 6) świadectwo urodzenia (metryka) 

z regulatorami 5 KM i 4 KM 
2201380 Yolt, 1400 ob ro t6 w „1 t;l..lA" {Piotrkowska 108) a) ~bywa~elstwo polski'!,_. 7) świadectwo lekars!d'!, które będzie wydane 

„DZIEN WIELKIEJ PRZYGOD\"'. b) meskazitel~a prz~szłosc, . przez lekarza Wojewódzkiej Komendy M ~===============-=] „WISLA (Pnejazd l) c) pochodzeme socialno - robotmcze, albo O. na miejscu. •: 
„NIEBO JEST DLA WAS". chłopskie, względme z intelig~ncji pracu- 8) wypełnieni'! kwestionariusza na miejscu. 

;,BALl VI\" (Narutowicza 20) jącej. 9) podpisanie zobowiązania na przesłużenie OGLOSZENIE 
„JESSE JAMES". d) umiejętność czytania, pisania i rachowania, I 3-~h. lat w szeregach Milicji Obywatel- zarząd Miejski w Lodzt ogłasza przetarg 

;~GDYNIA" (ul. Przejazd 2) e) wiek od 20-stu lat do 35-ciu lat. skieJ. nieograniczony na uszycie z powierzonego ma· 

~I,~]K~~~~=::~,:. ·:l s"""t"''o
11111

.""'ty"llls"'"I ;·cy"'"'"W'i'diOW"""'3"',"l,'[IUl'"Wen·ed'Z'i'e''' ;~~:~:~~h~~~:::::::~::::~";::::"~f:: 
„BATALIA NIEUSTRASZONYCH'" 'l spodarczy ul. Legionów Nr. IO, pokój 14 w go„ 

„HEL~ (ul. Legionów 2·4) I Dwa 1·ubileusze w Teatrze Polskim dzinach od 9-tej do 13-ej. 
„SAN DEMETRIO". Of~rty w zalakowanych kopertach z nap!• 

,ROBOTNIK~ (Kłlińskle20 178) Państwowy Teatr Polski w Warszawie, ·1 stów i artystek: Zofię Małynicz, Romanównę sem: „Oferta na uszycie 100 kompletów umun-DOROZKARZ Nr 13" K · k Gl. · k' St h ' durowań" należy składać pod wyże1· wskazanym " • wznowił po przerwie wakacyjnej misterium Kreczmara, arpins ą, 111s 1ego, rac oc-
„PRZEDWIOSNIE„ (ul żeromskleio 74·76) narodowe Słowackiego „Lillę Wenedę", która kiego i. Brackie. go. . adresem do dnia 3 października br. do godziny 

„WIJ;ZIEŃ Nr. 4328" grana będzie aż do otwarcia nowego sezonu. Rezyserami będą Karol ~orowski, Karol 9-ej, gdzie w tym samym dniu o godzinie JO.ej 
„ WOLNOSC" (Nap1órl111wskle~11 Ili) W ubiegłym sezonie 113 przedstawien, F. rycz, Arnold Szy.fman, Manan Wyrzykowski nastąpi otwarcie ofert. 

„SZYRMET CHAN" J St h k Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy 
,ROMA" (Rzgowska 84) doskonale granego i wspaniale wystawionego i anusz rac oc i. boru dostawcy bez względu na cenę, a takze 

„h10CNY CZŁOWIEK" dramatu, zgromadziło przeszło sto tysięcy wi- pr11wo nr.rrnnia, ie przetarg nie dał wyniku. 
„Rl:KURO" (UL Rz2owsk1 2) I dzów. Jest to nienotowana wprost liczba w hi- Nowa taryfa opłat na P.K.P ! ·~ ;, dn'a 27 września 1946 ro!<U. 

„CO MOJ MĄZ ROBI W NOCY· · storii scen polskich. 
1 ZARZĄD MIEJSKI W LODZ 

„BAJK A" (ul. franciszkańska 31) W obsadzie nastąpily pewne zmiany. „Lil-
„SZCZĘ:SLIWA TRZYNASTKA'' lę Wenędę" gra nadal Elżbieta Barszczewska, Nowe tabele opłat taryfy osobowej, ba- OGLOSZENIE 

"TA TRY'' (ul. Sienkiewicza 40) rolę Slaza kreowaną przez Juliusza Osterwę, gażowej i ekspresowej PKP obowiqzywać bę- Zau;!J Miejski w Lodzi ogłasza przetargf 
„M E YERLING". objął utalentowany artysta Janusz St(achocld, dq od dnia 1 październik.a 1946 r. nieograniczony na wy!rnname i dostawę 64 sza 

„ZACH et A" (ul. Zgierski 26) który po kił!mletniej przerwie powrócił na z porównania nowych 'opłat z dotychcza- żaluzjowych do zgłoszeii meldunkowych oraz 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI'', scenę. sowymi wynika, że ceny biletów na prze- 4-ch biurek do kart rodzinnych. 

„MUZA" (Ruda Pabianicka) Nowy sezon rozpocznie się w końcu paź- jazdy jednorazowe wzrosnq przeciętnie Szczegółowy opis oraz bliższych informacj 
„CZAPAJEW" dziernika premierą sztuki L. M. Morstina „Pe- ,· udzieli Wydział Gospodarczy, ul. Legionów Nr 

„ADRIA" (ul. Marsz. Stalina 1 {(110>< nelopa", gran~j już bez większego powodzenia 0 50 proc. przy odległościach do 340 km. 10, pokój 14, w godzinach od 9ej do 13-ej. 
· „NIEBO JEST DLA WAS'ł \V Krakowie. Następnie wystawione będą „Ore- następnie podwyżka stopniowo wzrasta, wy- Oferty w zalakowanych kopertach z napi 

,,SWIT" (Bałucki Rynek 6) sieja" Ajschylosa, a podczas fes!tvalu szekspi- noszqc 60 proc. przy odległości do 7oo km„ sem: „Oferta na wykonanie szaf i biurek" na 
„JEZEBEL'' rawskiego „Hamlet". Czwartą premierą będzie 70 proc. do 800 km., 75 proc. du 900 km. '1 po- leży sxladać do dnia 3 października br.; do 

„OSWIATOWE (Rzgowska 94) komedia Wojciecha Bogusławskiego „Szkoła wyżej 80 proc. d'o 1000 km. godziny 9-ej pod wyżej wskazanym adresem 
„PRAWO WIELKIEJ MILOSCI". obmowy" nie grana w Polsce od 1793 r. Ceny biletów miesięcznych zdrożały około gdzie również w tym samym dniu nastąpi ot 
dodatek dla dzieci: „Wilk I sledt , Knf.lął" W projekcie jest wystawi'?nie jednej. ze 10 proc„ przy czym będq mogły być naby. warcie ofert. 
~ „Sen Nocy Wigilijnej". sztuk komediopisarza rosyjskiego Ostrowskiego w.ane na odległość do 100· km., zamiast do· Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy 

„OSWIATOWE" (Kopernika 8). „Wilki i owce" lub „Szalone pieniądze". Na tychczasowej najdalszej odleglości 75 km. boru dostawcy bez względu na cenę, a takie 
Nieczynne z powodu remontu. jubil'?usz półwiekowej pracy scenicznej znako- Ceny ulgowych biletów miesięcznych dla prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. 

Początek przedst. w dni powszedn.e o eocfz. mitego artysty, Wojciecha Brydzińskiego, dana Lód7., dnia 27 września 1946 ro~<U. 
17.00, J9.00, w niedzielę l święta 15.30 17.30 będzie sztuka Szaniawskiego „Dwa teatry". świata pracy (pracownicze 1 robotnicze) jak ZARZĄD MIEJSKI W LODZ 
19.30. W bieżącym sezonie w Teatrz'? Polskim również biletów miesięcznych 1zkolnych, nie 

Począte!< seansów w dni powszednie o odbędzie się i drugi jubileusz - czterdziestolecia uległy podwyżce i wydawane będq według OGLOSZENIE 
godz. 16._ 18 •. 20,:--. . pracy twórcy I dyrektora tej sceny Arnolda dotychczas obowiq~ujqcych cen. Zarząd Miejski w lodzi ogłasza przetar~ W. medz1el~ J swię.t~. o. godz. l!; 16, 18, 20. Szyfmana. Również bez zmiany pozostają 'opłaty za nieograniczony na uszycie z powierzonego ma• 

. Kina „Hel '. „Adm~ I '!~0!11~ rozpoczy-1 Dotychczasowy zespół Teatru Polskiego przewóz bagażu i przesyłek ekspre1owyc!i teriału 500 fartuchów (kitli). 
na1ą ~eanse o p~ł godzmy. pozm~.i·. powiększony został przez szereg znanych arty- oraz za przewóz czasopism, broszur i keiqżok Bliższych mformacyj udzieli Wyd1iał Go 

Kmo „Poloma" w dnm dzisie1szym rozpo- spodarczy, ul. legionów Nr. 10, po!<ój 14 \V 
czyna sęans 0 godz. 12, 14, 16, 18, 20. n111111111111111111111111111111111111111111111m ·11,11111t.11111111111r1 111nut11111111111•1 11111>1111111u11 1u111.11111.1'11111i11.1111111111 11111i111rn1,1 1111111111111111111.11111111111111i1111111111 111111111111111111111111111111 godzinach od 9-ej do 13-ej. 
flltlll:łilllllillllll!llllillJIMlll!llllliilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllllllllllhllllllllllltlUlllll ..... o u .:: I •• .:: z.. .... .. r a d•„ o Oferty w zalakowanych kopertach z nap! 

I.., .;:, _, .;:, -, ••• -, sem: „Oferta na uszycie fartuchów" należy Teatr, muzyka I sztuka składać do dnia 3 października br •• do godzin~ przez . 9-ej pod wyżej wskazanym adresem. gdzi~ 
.TEATR l(AME~ALNV D. Z., Daszyńskiego 34.1 rówmez w tym samym dniu 0 godzinie 10--.j 

W najbhższych dniach otwarcie sezonu Progr. na polliedziałek, dnia 30 września 1946 r. 15.20 Recital skrzypcowy Grażyny Bacewiczów- nastąpi otwarcie ofert. 
1946/47. ~omeclia G. B. Shaw'a „MAJOR W-wa: 6.00 Pieśń „Kiedy ranne„.", 6,05 ny, akomp. prof. Kiejstut Bacewicz, 15.40 Ko- Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy 
BARBARA . dzienni!< poranny. Lódź: 6.20 Program, na dzień munikat o konkursie muzyków i śpiewaków boru dostawcy bez względu na cenę, a także 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO bieżący. Poznań: 6.25 gimnastyka. 6.35 muzyka. amatorów, 15.45 koncert reklamowy. W-wa prawo uznania, że przetarg nie dal wyniku. 

Krako·w·. 6.57 sygnał czasu, 7.00 audyci·a po- 16.00 dzienni!< popołudniowy. Ratowice: 16.30 l..ódź, dnia 26 września 1946 r. Dziś ostatnie przedstawienie sztuki T. Ritt- w 'ł k I k L 'd · 16 5'"" K . ZARZĄD "IEJSVI nr LODZ 
\" lk. " J · f W ranna. W-wa: 7.30 powt. naiważ. wiad. dzienni- spo czesna muzy a po s a. 0 z: · u wa '" ,, w nera „ rv I i w nocy z oze em ęgrzynem w drans poetycki „Nowe wiersze Pawła Hertza'' 

roli głównej. Udział biorą: E. ł..abuńska, B. ka, 7,35 muzyka. Lódź: 8.10 rozmaitości. W-wa: W-wa: 17,.10 koncert, 17.50 „Odbudowujemy OGŁOSZENIE 
Bronowska, !(. Pągowski, J. Swiderski. W po- 8.20 mformacje ogólnopolskit!. 8.30 przerwa. ód A d . dl li b t- Zarząd Miejski w Lodzi zakupi szafę te 
It.t.dzialek prztdstawienie zawie~zone. Lódź: 11.00 Muzyka z płyt, 11.05 wiadomości z W-wę". L, ź: 17·55 u YCJa a świe ie ro 0 

5 
lazną z pólkami i podwói·nymi kluczami. mczych: 1. Pog. Janiny Zakrzewskiej p.t. „3 

miasta i prowincji, I I.IO pog. Z. Wachnowskiej lat Społem"; 2. Płyty. Poznań: 18.10 Wspo- Oferty składać należy w Wydziale Gospo TEATR POWSZECHNY TUR. 
Dziś cstatnie przedstawienie sztu!d Fredry 

; Pan Jowi.al~Ki z udziale;n ac-gucidego, [~o
rawskiego Dąbrowskiej, Grolickiego, Ordona, 
Pietraszkiewicza, Rachwalskiej, Tymowskiej i 
Zelwerowicza. W pon'edziałek i wtorek przed
stawierne zawieszone. 

TEATR „SYRENA", Traugutta I. 
Dziś i codziennie przedstawi'!nie p.t. „BEZ 

ZELAZNEJ KURTYNY". Udział biorą: Maria 
Bielicka, Stefcia Górska, Stefania Grodzieńska, 
Regina Grabows!rn, Irena Malkiewicz, H'!nryka 
Stankiewicz, Zygmunt Chmielewski, Edward 
Dziewoński. Wacław Jankowski, Wacław Ku· 
charski, Józet Matuszewski, Kazimierz Paw
łowski, J~rzy Pichelski i Stefan Witas. 

Pocz. przedst. o godz. 19.30. Kasa czynna 
od godz. 10-13 i od 16 (tel. 272-70). 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 16-'!j i 
19-ej operetki F. Lehara „Wesoła Wdówka" 
z J. l(enda w roli głównej, w pozostałych ro
lach ujrzymy: cały zespól artystyczny - chóry 
~ bal'!!, oraz wielką orkiestrę „Lutm" pod dy-
rekcją W. Szczepańskiego. . 

Kasa teatru czynna od godz. H-eJ rano. 
TEATR NA Pl~TERKU - Traugutta 1 
telefon 176-82. 

Dziś i codziennie o godz. 19.30 ciesząca się 
stałym powodzeniem komedia B. G. Shaw'a 

Po co daleko szukać'' w wykonaniu Lidii Wy
~ockiej i Zbigniewa Sawana. 

OTWARCIE PANSTWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOŁY TEATRALNEJ 

We wtorek dnia 1 października o godz. Il-ej 
odbędzie się' otwarcie Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w gmachu sz!<oły przy ul. 
Gdat'skiej 32. • . • . . . 

W programie uroczystosc1 priemov.:rieme M1-
·nhlra Kultury i Slluki, 1mmatrykulac1a słucha
czy i wykład inauguracyjny prof.. ~ohdana Ko
rzeniewsk'ego p.t. „Pochwała WoJciecha Bogu
sławskiego", 

p.t. ,Zapasy na zimę" (komunikaty), 11.20 mu- mnienia z sali koncertowej _ Verdi _ geniusz darczym (ul. Legionów !O, pokój Nr. 14), do 
zyka z płyt, 11.30 skrzynka poszukiwania ro- opery. W-wa: 19.00 „ ·a uka przy glośniku" dma 3 października rb„ godziny 9-ej. 
dzin. Kraków: 11.57 sygnał czasu i hejnał z Kraków: 19.30 „Sylwetki ~'ompozytorów poi- Bliższych informacyj udziela Wydział Go 
Wieży Mariackiej w Krakowie. W-wa: 12.05 sk'ch". W-wa: 20.00 dzienmk wieczorny. Ka- spodarczy w godzinach od 9-tej do 13-ej. 

ł d · 12 35 k t 12 55 5 Łódź, dn'a 27 września 1946 ro'm. dziennik po u mowy, . ·oncer • · " iowice: 20.30 Recital fortepianowy Bolesława 
minut poezji", 13.00 „Na ziemiach odzyskanych", \V.:-jkw:c-za. W-wa: 21.00 ciekawostki literackie. ZARZĄD MIEJSKI W LODZ 
13.15 Z życia narodów słowiańskich, 13.25 21.10 muzyka, 21.45 Kwadrans prozy. Katowi:e: OGŁOSZENIE 
koncert rozrywkowy, 14.00 aud. sł.-muzyczna 22.CO l\oncert ro11 ywkowy. ł..ódź: 22.30 Kon Zarząd Miejski w Lodzi ogla~za rrzetarg 
dla dzieci, 14.30 aud. dla młodzieży. Lódź: 14.50 cert ży.~zeń (część I-sza). W-wa Ostal. wi:łd. nieograniczony na dostawę 3.000 sztuk mioteł 
muzyka z płyt, 15.05 Skrzynka radiotechniczna dziennika, 23.20 Program na jutro, 23.35 Kon do zamiatama ulic. 
w opr. inż. Bernarda Klimaszewskiego, 15.10 cert życzeń (część 11-ga) Zakończenie audyCJI, Bliższych informacyj udzieli Wydział Go· 
Przegląd filmowy w opr. Zygmunta Ościenia, hymn do 24.00. spodarczy ul. Legionów Nr. IO, pokój 14 w 

godzinach od 9·ej do 13-ej. 
Oferty w zalakowanych kopertach z nap!· 

seD'!: „~ferta na dostawę miotel" (załączyć 
w~or .,m1otły) należy składać do dnia 3 paź
?z1.erm.<a 1946 roku, do godziny 9-ej pod WY·, 
zeJ wskaz~nym adres.ei:ri. gdzie również w tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
R samym dnm, o godz1me 10-ej nastąpi otwarcie Leharze I óżne ofert. 

Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala Ko- f'CTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelki~ Zarząd M'ejski zastrzega sobie prawo wy· 
chanów~a, Spec. chorób nerwowych przyjmuje dokumenty, świadectwa szkolne, plany, rysunki, boru dostaw~y ?ez względu ~a cenę, a t11kże 
4-6, Piotrkowska 16_. _ ska!e do radia 1 tp. praw?, !1zn~n.1a, ze przetarg me dał wyniku. 
Dr. Tadeusz CHec1NSKI asystent szpitale skór· . . . L~Ci1., dna 27 września 1946 ro!rn. 
no-wenerycznego Marii Magdaleny, przyjmuje ZAKLAD KRA WIECKI Antom Latek Lodz, ul. ZARZĄD MIEJSKJ W LODZI 
4-6 z wyjątkiem sobót. Piotrkowska 157, tel. Pomorska 4, tel. 259-31, poleca: gotowe ubra-
203·11. nia i jesionki męskie i chłopięce, oraz przyj
Dr. med. ZAURMAN specjalista chorób skórnych muje zamówi~nia z powierzonych materiałów 

OGLOSZENIE. 
. z„ ':.J J\\iejski w lodzi, ogłasza przetarg 

meogra111czony na przerobienie 1.200 kg. ba
wełny surowej na biały materiał. i wenerycznych przyjmuje 8 - 10 I 5 - 7, Na

wrot 8. 

Dr. JERZY KOWALCZYK choroby skórne 
i weneryczn~, Żeromskiego 41 godz. 3-7-eJ. 

- - - -
LECZNICA-PRZYCHODNIA. Piotrkowska 3. Po-
rady lekarzy specjalistów. Przyjęcia 10-19. 

Hupno i §przedaż 
ZEGARKI-Biżuteria, kupno-sprzedaż. B. Ko
walski, lódź, Piotrkowska 3. 
Zaofiarowanie· pracą 
POTRZEBNA pracownica domowa z referen
cjami Piotrkowska 69/32a. 

Bliższych informacji udzieli Wydział Gos· 
ZAGUBIONO tymczasowe zaświadczeni~ toz- podarczy ul. Legionów Nr. IO, pokój 14 w go
samości i kartę rejestracyjną z U.Z. Czekaj ·dzmach od 9-ej do 13-ej. 
Janiny, Legionów 40, m. 20. Oferty w zalakowanych kopertach z nar1· 

_ _ _ __ sem . „Of~rta ~a„ przerobienie bawełny surowej 
ZAGUBIONO legit. P.P.R. na nazwis!rn Au- na. bia.ły matertał nal~ży składać do dnia 3 paź 
gustyniak Zofii, Wł0dzimierska 31 m. 2. dziermka br„ do godzmy 9-ej pod wyżej wska-

-- __ ___ za~ym adres~n:i· gdzi~ również w tym samym 
ZGUBIONO legit. tramwajową na m-ce pa- dnm. o godzime 10-eJ nastąpi otwarcie ofert. 
rzyst~ Borkowskiego Stefana, Obywatelska 25 Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy-
m. 14 boru do~taw~y . bez względu. na cenę, a fak:i:e 

- -- - . prawo. uznama ze przetarg me dał wy111!rn. 
UNIEWAŻNIA sic legii. P.P.R Biłala Jozefa, 1 Lodź, dnia 26 września 1946 roku. 
I I-go Listopada 150 m. 2t:i ł ZARZĄD MIEJSKI W LODZI; 

Zaqubione dohun1entg 
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Ze sportu 

' alasiew·czów a, Adamczyk i Przybyłka 
zdobywają mistrzostwa olski w 5, 10-boju i maratonie 

Po dwudniowych zmaganiach najlep
szych lekkoatletek i lekkoatletów pol
skich, zostali wyłonieni mistrzowie na 
rok 1946 w 10-cioboju męiżczyzn, 5-cio
boju kobiet i w biegu maratońskim. 

Wyilonieni mistrzowie w wielobojach 
zd~bywająi jednocześlilie moralny tytuł 
naJlepszego i najwszechstronniejszego 
sporto;wca. Pomimo niedoci1ą:gniE!ić or
ganizacyjnych pierwszego dnia. w dru
gim dniu zawody byiły ciekawe· i walka 
bardzo zażarta. 

W dzies~etcioboju przy nie{)lbecnor;ici 
Gierutty, o pierwsze miejsc·e walka roz
~rywa.Jm sią mii~dzy Kuźmickim (DKS) 
i Adamczykiem (Odra, Wrocław). Ty
tuł mistrza zdobyil Adamczyk, uzysku
jąc 5869 p. przed. KuŻIIIlickim - 5786 p. 
i Maciaszczykiem (ŁKS) - 4895 p. Do 
konkurencji zg1ł<Jsiao siię 12 zawodników, 
ukończylbo 9. Dla orientacji podajemy 
wyniki Adamczyka i Kuźmickiego. 
Adamooyk na 1-szym miejscri. Kurźmic
ki na 2-gim: 100 m: 12,2, 11,9; skok w 
dal: 6,70. 6,33; rzut kulią.: 11,79, 11,60; 
110 m płotki: 16,8, .19,0; skok wzwy1.l: 
168, 170; TZut dyskiem: 35,89, 37,76; 400 
m: 56,2, 55,3; skok o tyczce: 340, 300; 
rzut oszczepem 44,52, 48,21; 1500 m: 5,06, 
4,4J,8. 

W pi~doboju ko•biet tytulł mistrzow
ski zdob~n~a 'Valasiewiczó·wna (Legia, 
W-wa) uzyskuj1~1c 237 p., przed Mode
równą, (ŁKS) 199 p. i Peskórwn.ąi (LKS) 
173 p. 

\V alasie\\'iCZ'ówna by!ł'a o klas•e1 lepsza 
w rzucie oszczepem, któiry byli rozgry
wany jaiko ostatnia konkurencji i dziię,_ 
ki temu zdobylha tytuł mistrzowski, 
gdy7. po 4 konkurencjach · prowadzilła. 
Moderiówna ró1żnioo,+ jednego punktu. 
Podajemy uzyskane wyniki: na pierw
szym miejscu W alasiewichwna, na dru
gim Moderó:wna: 100 m: 12,8, 13,1; rzut 

Z żącia partii 
ZEBBANIE SBODMIEJSKA LEWA PPB 

W poniedziałek, dnla 30 września rb. 
o godz+ 17 odbędzie się zebranie członków 
PPR 1 sympatyków dzielnicy Sródmlelska Le· 
wa w lokalu własnym przy ul. Południowe! 
U, na którym wygłosi referat tow. prol. Szall 
pod tytułem „Soclallzm naukowy". 

ZEBBANIE AKADEMIKÓW PPR-OWCOW 

Egzekutywa koła party)nego zawiadamia. 
ft zebranie akademickiego koła PPR zamiast 
2 października, odbędzie się w środę, dnia 
9 października br. o godzinie 20-eJ w Komi· 
tec:le ł.ódzklm PPR, Sienkiewicza 49. 

KRONIKA łODZKA 
lłUlllUłlłłlUłlłłlłlrtHłłlłłłłllłllłlłlflłłłłłlllłłUlłlłfłllllUłlt 

WNOSZENIE OPŁAT DZIERŻAWNYCH ZA 
PAŻDZJERNIK 

Zarzqd Miejski powołujqc się na komuni
kat z dnia 24 sierpnia rb. przypomina, że 

opłata dzierżawna za październik rb. przyj
mowana będzie tylko od tych dzierżawców, 
którzy przedstawią kartę rejestracyjnq na rok 
1946. 

Jednocześnie Wydział Przedsiębiorstw 

Miejskich przypomina, że zgodnie z p. 12 
„Warunków Uprawia~ia Handlu" niewniesie
nie opłat do 15 danego m-ca p'ociąga za so
bq cofnięcie zezwolenia. 

POTRZEBNI NAUCZYCIELE SPIEWU. 
_ Wydział Swietlicowy T.U.R. - Piotrkow

&ka 243 poszukuje nauczycieli: tańca, śpiewu, 
reżyserów teatralnych oraz lektorów. 

Podania z życiorysami przyjmuj~ wydział 
§wiethcowy w godz. od 8-ej do 15-ej. 

OFIARY 
Ob. Stańdo Stanisław zamiast kwiatów dla 

Se!uetarza Komitetu Dzielnicy Widz~w Polskiej 
Partii Robotniczej tow. Michaliny Tatarkówny 
składa ofiarę w kwoc1-e zł. I .OOO na dzieci po 
poległych partyzantach. 

" 
Dyżury aplek 

Czyns1'l - Rokicińska 53 
~artoszewskl - Piotrkowska 95 
lowińska - Pl. Wolności 2 
Siniecka - Rzgowska 5 
~ancerowa '- Zgierska 63 

.... -

·• I 

kufo„: 9,23, 9,37; skok w dal: 490, 471, Przybytlko pomimo 42 lat, zdobył jeszcze 2) Ruszlewski (Syrena, W-wa) 3,16,45, 
rzut oszczepem: 33,32, 19,92; skok wzwY'ż jeden raz tytuH: mistrza Polski. Trasa 3) Sodulła (ŁKS) 3,17,42, 4) Osoba (Po-
127 i 137. biegu bytła nieszczegć.lnie wybrana goń, Katowice), 5) Nowak (DKS), 6) 

Mistrzem maratonu zosta~ Przyby!ł'- przer, organizatorów i czasy uzyskane Garncarz (Cracovia), 7) <Jegielski (AZS. 
ko (Czytelnik, Gdynia). Trudno zrozu-1 &a, SJlabe. I Kraków) i 8) G!l!uszcz (Syrena, W-wa). 
mie.(', riie w tych kilku słowach mi~ici Wyniki technicze są. nast~tp'lljJJ,OO: 1) Publicznoifoi, jak na mistrz08'twa 
się- wysiłiek przehiegniię-cia 42.300 m. Przyby~lrn (Czytielnik, Gdynia) 3,11,34. Polski, mało. 
•t1•ll•llUllltllłlU1łlllllllłJlllflllUUUllłtlllłllllllllłlltlłlłlllfłlłUf1UlłlllllltllllllllllllłłllllllllllłłłłlllllllllłllłltlłlłlllłlltłUlltlllllłłlłlłtllllłlłllłłłllUllllllllUllłllllłllltłłłllllllllltłlllłłllłlllUllltlł,tlHl 1 1łllłtłlłllltlłtfU•n•nn•t1•UU• 

KS w finale 
i 5 ich mistrzostw Polski 

ł.KS nie zawiódł łodzian, Pomimo, że dru- Atak pracował niezwykle ambitnie i ofiarnie. przeczkq. Od tej pory gra staje się coraz 
żyna czerwonych koszul czasami swq grq po- Słabiej nieco wypadła obrona, zwłaszcza bardziej ostra. Poczqtek dajq goście. Za jed• 
trafiła wyprowadzić z równowagi nawet n'Clj- Czyżewski ustawiał się bez wyczucia. Pisar- no z przewinień sędzia dyktuje w 44 minucie 
bardziej zapalonyr.h jaj zwolenników - w skiemu nie bardzo dopisywały nerwy. rzu: karny. Egzekwuje go Baran i zdobywa 
niedziP.!ę w zupełności zrehabi'ilowala się Przebieg gry trzymał w napięciu około prawadzenie dla ŁKS-u 1 : O. 
za swe poprzef.nie „g1zeszki". Stawka wczo- 10 tysięcy widzów .;io ostatniego niemal Po przerwie Radomiak opadł na siłach, a 
rajszego meczu była poważna. Chodziło o 

1

. gwizdka sędziego. Stronq atakującq od pierw utratę ich chciał wyró1'nać grq, jak to mówiq 
zakwalifikowanie się do finału mistrzostw szych minut byli gospodarze. Już w 13 mi- I sportowcy ,na kości". w 4 minucie Pietrz.ak 
Polski. Przeciwnikiem łodzian byla drużyna 1 nucie jesteśmy świadkami groźnej sytuacji dobija główkę Barana i podwyższa wynik na 
wpraw~zie prowincjona:na - Rad.omiak, ale podbr~mkowej u gości. B~uanowi jednak w ' 2 : o. w minutę jednak później Radomiakowi 
uchodziła ona. z~ n:·ec1w:nika groznego,. któ- j odd.aniu s~rzału przeszkodził upadek .. w 15 mi- udaje się zdobyć honorowq bramkę ze strza. 
rago Jekcawazyc me mozna. Przekonaliśmy , nucie tenze sam Baran znów zagraza bram- łu Czechara M. Ale jest to ostatni zryw go.· 
się o tym wczoraj. ŁKS musiał naprawdę dać I ce gości. Tym razem strzela, ale dobrze bro- ś i p d b d · f 

· . . , · b k . . c . rzewaga gospo arzy coraz ar zie 
z siebie wiele, aby ze spotkania tego wyjśc mący ram arz Radomiaka rzuca się pod las W 35 . . Ł f kt . , wzrasta. minucie ąt.z e e ownym 
zwycięsko. Rcdomiacy walczyli bardzo ambi1- nog czerwonych i swoich graczy i przykrywa k' t dl . 1 d- i l 

• • • 
1 

• • szczupa iem pros opa e mama o z em 
me i z wie.kq wolą zwycięstwa, a ze byli pi!ke sobą. ł. k · i I tnl b k 

b 
· . . . . · strzela g ow q trzecia os a q ram ę „ 

szy cy i bo1owi, gra miała wiele momea- Przewaga ŁKS-u staje się coraz bardziej d . H d f · 
t · k' · · · 1 • . po ama ogen or a. 
ow o wyso 1m nap1ęc1u emociona nym. wyrazną. W 20 minucie Radomiak przeła- . . 

Drużyna ŁKS-u zwyciężyła 3: I (1 : O) za- muje „front" czerwonych i błyskawicznym W ostatmch minutach gry, nie bez własneJ 
służeni.e. Była dobrze nastawiona psychicz-, wypadem podprowadza piłkę pod bramkę. winy z·ostaj~ kontuzjowany Bar~ którego 
nie i pokazała grę dawno już nie oglqdaną. Strzał jest jednak za wysoki i idzie nad po· znoszą z boiska, a w chwilę później podobny 

QQ.D .,..„.,n0:->r-"'--"" ~·-...,~rr,-ir :i'):::;Qnor rcooonooooODODODODODODODODODODOO los spotyka Łęcza, tym razem jednak wyłącz• 

r'=''"•=•'"-· - ,'~~ ,,) .;;:.4<"" ,,_,, ~ M·~-=~"'~~W"7'"" .- nie ~9:n:ę=:~w:~tr:! ~~ółn~::!c~r::~::: 
~ Widzów, jak~eśmy już wspomnieli, około 10 

f tysięcy. 

i 

'* i „ 
I 

~\.OL'<' ,., .,;, ''°'''"''"'"'"'·~F,, ,. ,,,,• ., , ··"·'..:......;.~ ..J;;,~,„:J 
b~oJ< o tyczce iest ieaną z najtrudniejsz ycn 1rnn1rnrencji lekkoatletycznych, wchodzq

cych w skład IO-boju mężczyzn 
lOaoooaoooaoaoaoaoaoaoooooaoa aoaoooaoooaoaoaoaoaoaoooaoaoooo 
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Legutko zwycięża w słioku w dal Słomczewską 

Rozegrany w ramach lekkoatletycznych Grzelski {DKS) 37,10. Wdał pań: 1) Legutko 
mistrzostw Polski rewanżowy meez Wisła-· (W) 484, 2) Słomczewska {DKS) 464. 200 m 
DKS zakończył się .zwycięstwem łodzianek 1 pań: 1) Słomczewska {DKS) 27,8, 2) Wolańska 
52 1/2 - 50 1/2 i łodzian 65:-50. I (W) 29.5. Rzut oszczepem p<:tnów: 1) Kuźmic-

W ramach meczu do mesrodzianek nale- kl (DKS) 48 21 Ą' R {W) 43 68 w 
Ż 1. , . k Sł k' . d I ' , „, opa , . zwyż pa. 
y za iczyc poraz ę , omczews ie1 .. o Legut- nów l) Kuźmicki {DKS) 170 2) · 

ko w skoku wdal. Pozostałe wymk1 nie od-, 165 W . , . I) W . : Kuia:-v-skl {DKS) 
bie~ały od przeciętnych. . · . zwyz pan. a1sowna (DKS) 137, 2) 

800 m pań: I) Tomaszewska {W) 2,58,4, Wol~nska (W) 127. Sztafeta olimpijska: 1) Wi-
2) Mariańska {W) 3,00,0. Kula pań: I) Waj- sła 3,36, DKS 3,41,2, 4 x 100 pań: 1) Zespół 
sówna {DKS) 10,40, 2) Witkowska {W) 10,33.' kombinowany (Peskówna, Wajsówna, Słom

Dysk panów: I) Kuźmicki {DKS} 38,81, 2) 1 czewska, Moderówna 54,2), 2) Wisła 52,2. 

Wisła wyeliminowana z mistrzostw 
Polonia pierwszym przeciwnikiem ŁKS-u 

W decyduj~cym spotkaniu o wejśc;e 
do fin'ahI pHkarskieh mistrzostw Polski 
odbył się w Jrrakowie przy udziale 20 
tysięicy widZiów mecz pomiędzy Polo
nią (Warszawa) a Wis~a,, (Krakó1w). 
Niespodziewane zwycięstwo odnios;;-a 
drużyna warszawska 3:2 (2:1). Decy
dującą o zwyci•i:istwie bramkt} strzelB w 
44 minucie drugie_j połowy Szularz. 

Pierwszym przeciwnikiem LKS-u bę
dzie zatem w rozgrywkach finałowych 
Polonia (Warszawa). 

Inne wyniki pi:~karskie o mistrzo. 
stwo Polski były nastęipujaoo: AKS -
RKU '3:0 (mecz przerwany' wskutek a
wantury na boisku!), Warta - Tęeza 
3:1. 

BOKS BEZ PUBLICZNOSCI 
W hali Wimy odbyły się wczoraj dalsze wat• 

kl bokserskie na odbudowę C.I.W.F.-u w War• 
szawie. Walczyło 5 par. · 

W wadze papierowej Wąsowski (Wima) po· 
konał Markew1cza (Wima), w muszej Różyc!d 

(Filmowiec) pokonał Wahla (Krusche Ender). w 
koguciej Czarnecki (Zjednoczone) pokonał Ro
galskiego (Zjednoczone), w lekkiej K.owalewsld 
(Zryw) zremisował z Kawczyńskim (Wima) I 
w „mieszanej" Kijewski (Zjednoczone) pokonał 

przez k. o. w I starciu Markiewicza {LKS). Za· 
interesowanie małe. 

GRYNKIEWICZ Z\VYCIJ;:ZA W WYSCIGU 
LKS-u 

Wczoraj na trasie Chojny-P1otrk6w-To
maszów i z powrotem do Lodzi {około 145 km.), 
odbył się wyścig kolarski LKS-u 

Zwyciężył Grynkiewicz {LKS) 4:12,54 przed 
Leśkiewiczem (Tramwajarz) 4:12:54,2 i Koło

dziejczykiem {DKS) 4: 12,54,4. 

Na czwartym miejscu uplasował się Sto· 
tarczyk (Naprzód) Ruda Pabianicka), na piątym 

- Wojciechowski {Zjednoczone), na szósiym -
Wojcieszek {Tramwajarz). Wyścig uk ' ilczyłc> 

14 zawodników. 

O WEJSCIE DO KUSY A' 
Wczoraj odbyło się drugie spotkanie fina· 

!owe o :wejście do kl. A pomiędzy ZWM {Pa
bianice), a TUR-em {Tomaszów). Zwycięstwo 

4:0 (2:0) odniósł ZWM. 
Wobec tego, że obie drużyny mają po jed-

nym zwycięstwie nastąpi trzeci mecz na nel1-' 
tralnym boisku. 

Z BOISK A KLASY 
Wczoraj odbyły stę w Lodzi trzy mecze o 

m:strzostwo !d. A. Oto ich wyniki; 
Lechia (Tomaszów) - Oficerska Szkoła ;..;jl 

6:1 (3:0) 
Zjednoczone - P.T.C. 3:0 (I :O). 
Concodia (Piotrków) TUR (L6dź) 

2:2 (l ·l). 
I I '1111.1 I I 'I ll'Fl"lllllm~Till'lllllllllnlllllllilll!llllll"I' l"Vllllllllrl/lf,:l"f'.l 'I I I 1 1111m~ 

POSZUKIWANIE SPADKOBIERCÓW 

W zwiqzku ze spadkiem po Mikołaju Gro! 
skim Poselstwo Polskie w Ottawie poszukujl 
niżej wymienionych: 

1) Helena Pejko, 2) Ana etońska, !!) M<JIJ 
ta A. Giońska:. 

Zgłaszać się należy do Wydziału ~
nlstracyjnego Stanu Cywilnego w Warszawie, 

CE~~ OGLOSZEr::ł. Drobno: za wyrai petitowy poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpallę poza tekstem - zł. 14. w tekscie - zł. 21. _ w numeraeh niedzielnych 
i świątecznych - 50 procent drożej. D 08831' 
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